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Kraków, sobota dnia 29 października 1935 r. Rok li

J s i r i  i i i t i r w  oJł
rządu polskiego # Berlinie

Ambasador polski w Berlinie wyjechał uq Warszawy — 
Ambasador niemiecki w Warszawie wyjechał eio verl-ina

Berlin Pat. "W piątek miało miejsce 
w vdalenie przez władze niemieckie 
znacznej liczby Żydów, legii ymuja* 
cych się paszportami polskimi.

W  sprawie tej rząd polski doko* 
nał energicznej interwencji w Berli* 
nip.

Warszawa (z) W  związku z reje*

Friftii iiOiilisliolain—a sitoię stel
Warszawa Itel.). N a pusiedzeniu zarządu 

Syndykatu Dziennikarzy stwierdzono, że h* 
czba konfiskat jest znacznie więlwza niż tc 
wykazują daae cyfrow e. Konfiskaty wy rac 
żaja się nie tylko w białych plamach, trzeba 
również zaliczyć do nicn najcięższą formę 
konfiskat, a auanowic,e na telefoniczne żą* 
d_nie pewnych czynników usuwa sl? cale 
artykuły lub fragmenty ich bez pozostawię* 
nia białych plam. Stwierdzić przy tym nałe* 
zy, że konfiskaty j odpowiednie zalecenia 
■w stosunku do redakcji pochodzą nie tylko 
od cenzorów, lecz do przeprowadzania kon 
fiskat czują się także uprawnione j inne czvn 
r.iki, jak np. niektórzy urzędnicy M. S. Z. 
Konfiskaty posiadają charakter bardzo róż* 
noliry. Ooejmują one nie tylko wiadomości 
z zakresu po litjk i wewnętrznej i zewnętrz* 
nej, ale w osiatnich dniach uległy konfiska* 
cie notatki niektórych dzienników, omawia* 
jące sprawy zagadnień samorządowych.

Po dyskusji zarząd Syndykatu Dzienni* 
fcarzy warszawskich p rz jją ł następujące u* 
chwały: Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 

warszawskich stwierdza, że w ostatnich mię

siącach ponownie wzmógł się nacisk ndmi* 
nistracji politycznej na prasę i konfiskaty 
przybrały olbrzymie r izn-iary. Konfiskacie 
ulegają nie tylko artykuły, notatki i wzmian 
ki .rości politcznej, ale również ar*ykuly i 
notatki dotyczące codziennych przejawów 
życia, jak np, artykuły dotyczące działał* 
nosci samorządu społecznego. Ponadto stw 'er 
dzić należy nacisk administracji na zewnę* 
trzny układ numerów pisma. Znane są fak* 
ty, kiedy niektóre czynniki domagały się 
umieszczenia pewnej wiadomości na czoło* 
wych kolumnach czy na kolumnach dal* 
szych.

W obec tego stanu rzeczy, który w kon* 
sekwencji podrywa swobodę siowa i jedno* 
cześnie godzi ę, podstawy materialne dóen* 
nikarstwa, Zarząd Syndykatu warszawskie* 
go zwrócił się do wydziału wyKonawczego 
Związku Dziennikarzy R. P. o zwołanie po* 
siedzenia Z rrządu Głównego celem zastano* 
wierna się nad obecnym położeniem dz>tn* 
nikarstwa i powzięcia interwencji u czyn* 
ników państwowych.

—  X —

stracją polskich paszportów konsu* 
larnych władze niemiecki^ poczvniłv 
masowe aresztowania wśród Żydów. 
Aresztowanych odwieziono w kie* 
runku granicy polskiej celem przeka* 
zania ich na terytorium polski, jed* 
nak władze polskie odmówiły przy* 
jęcia ich, jako osób, które nie są w 
stanie udowodnić swego polskiego 
obywatelstwa. Duza ilość wysiedlo* 
nych przebywa na razie na niemiec* 
kich stacjach pogranicznych pod stra 
zą Gestapo.

Warszawa (z) Zainterpelowane w 
sprawie wydarzeń nasze M. S. Z. wy  
raza nadzieję, że cala akcja powstała 
na skutek jakiegoś nieporozumienia.

Warszawa (z) Ambasador Rzeszy 
w "Warszawit^y. Moltke, przyjechał 
do Berlina. Ambasador R. P, w Ber* 
linie TJpski wyjechał do W arszawy.

Kraków. Dzisiejszy I. K. C. został 
skonfiskowany za podania bliższych 
szczegółów tyczących się wysiedlenia 
Żydów z Niemiec.

Z d n i e m  i-go l i s t o p a d a  
otwarcie Kawiarni
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M arsylia (ar) Przemówienie pre* 
m iera Daladier na kongresie radyka* 
Jów, w  k tórym  zapowiedział on wy*
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danie zarządzeń, k tóre będą wymaga 
ly ciężkich ofiar ze strony Francu* 
zów a w  szczególność- jego ostry a* 
tak, na kom unistów  i założenia pro* 
gramowe Frontu  Ludow ego oraz za* 
powiedzi zmiany ordynacji wybór* 
czej — napotkało na ostry sprzeciw 
w ybitnych przyw ódców  radykalnych 
w śród nich przewodniczącego parła* 
men tu  H eriota, m inistrów  Sarraut, 
Cam pinchi i Jean Z ay’a oraz licznych 
deputow anych. M ów cy ci podkreś* 
bili konieczość utrzym ania F iontu 
Ludow ego i prow adzenia dem okraty 
cznei polityki wewnętrznej oraz u* 
trzym ania dotychczasowych soja* 
szów. Ten ostatni punk t tyczył się 
;oiuszu z Sowietami, o którym  I \i* 
ladier ostrożnie napom ykał w sensie 
negatywnym.

r>vskusja przybierała chwilami lra  
matyczne formy. D aladier w  pewnej 
chw-ili, bijąc j lęscia w  stół, zagroził

dymisją. W  innym momencie Ller* 
riot zagroził wyjazdem  z M arsylii i 
"zburzony opuścił na pewien czas 

kongres.
W  w yniku nacisku w ybitnych dzia 

łączy radykalnych D aladier zmuszo* 
ny był w  pewnym  sensie zmodyfiko* 
wać swe stanow isko, wysuwając te* 
zę: naioierw realizacja program u rzą 
dowego, a później szukanie dlań po* 
parcia większości. Oznacza to formal 
ne wycofanie się z poprzednie" tezy 
o konieczności zerwania z komunis* 
tami. N ie mniei, do rozgrywki z 1 o* 
m unistam i dojdzie niewątpliwie na 
terenie parlamentu. M in. Bonnet zmu 
szony był do podkreślenia, że Fran* 
cja szukając porozum ienia z Niemca 
mi i W łocham i, pozostanie wierna 
dotychczasowym  sojuszom.

Kongres został nagle przerwany, 
na skutek w ybuchu straszliwego po* 
żaru w M arsylii.
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K r a k ó w ,  Starowiślna 1 te! 178-77

Z codziennej rubryki...
Konfiskaty

„IrahDiiiSKiBOD Kuriera f c n u m .o o ”
Czwartkowy „Krakowski Kurier 

Wieczorny** został skonfiskowa­
ny a artykuł omawiający stosu­
nek Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej do wyoorów sejmo­
wych.

Wczorajszy „Krukowski Kurier 
W letzorny" skonfiskowano za 
artynuł, omawiający Konieczność 
uchwalenia nowej ordynacji wy­
borczej do S* jmu i Senatu.
# Jednocześnie skonfiskowano 
piątkowy i sobotni „Krukow­
ski Kurier Poranny".

Sąd Okręgowy w Krakowie W ydział V. 
Karny Dnia 29. sierpnia 1938 r. Syen. V. 
Pr. 89/38.

Sąd Okręgowy, W ydział V w Krakowie 
w składzie s s. o Solecki ,s. s. o. Konop* 
ka i s. s. o. Pykosz, protokolant: apl. Chu* 
dobiecki w dniu dzisiejszym po wysłucha* 
niu wniosku Prokuratora Sądu Okręgov-e* 
go w Krakowie wydał następujące posta* 
nowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 
493 austr. proc. karn. zarządzoną i wykona 
ną przez Starostwo Grodzkie w Ki ikowie 
dnia 25. 8. 1938 r. L. B. II. 2,'b/263/38 kon* 
fiskatę czasopisma Krakowski Kurier Porau 
ny N r  230 z daty 25/8 1938 r. z powodu 
treści: 1) artykułu zamieszczonego na stro* 
nie 2 p. t. Porucznik Zandarm eiii organi* 
żuje O N. R. albowiem treść tych ustępów 
zawiera znamiona występku z art. 170 kk 
II. Zakazuje się dalszego rozszerzania sk^tt 
fiskowanej treści powyższych artykułów a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej 
formie w najbl.ższym numerze czasopisma 
Krakowski Kurier Poranny i w dzienniku 
urzędowym. — III) Cały nakład skonfisko* 
wanego druku ma być zniszczony.
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2 KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY

Na margines1*

Gtód krzepi!
Ustawicznie na tych łamach pow= 

"•arzam że u nas nie jest wcale źle. 
Zawdzięczamy to tym, którzy o 
w szystkun ra nas myślą. Jakież to  
przy jemne uczucie wiedzieć, że gdzieś 
całynr dniami i nocami wielev refor 
m atorzy w sposób zaiste genialny u* 
lla d a ją  nam życie, chronią nas przed 
zgubnymi m.azmatami. realizują no* 
we pom ysły. Tej pracy nie należy za 
poznawać. ''OTiem, że to  co za chwilę 
napiszę nie spodoba się Szan. Czv* 
telnikom, ale trudno. M uszę napisać 
to  co myślę. A  sądzę, że pow yżej wy 
szczególnione prace są niezwykle wa 
żne, ba, zasięg ich przechodzi wszel* 
kie granice rozum u ludzkiego. Dla* 
tego też gdzie się tylko da podkreś* 
lam swoje uczucia, zaznaczam. że po 
zytywnie i radośnie odnoszę się do 
\vvtvczonych, wielki :h szlaków. Zu* 
pełnie nie kryję się z moimi poglą* 
dami. T o  też znaleźli się i tacy — 
wrogowie (a któż ich dziś nie m ar’) 
którzy oświadczają z emfazą, że ja, 
zagorzały onozycjonista. przejąłem 
się tak  dalece znanyuni "deami, że po 
prostu  prowadzę radosny werbunek 
członkowski.

W idzę, że tej mojej metamorfozy 
nie można dłużej ukrywać. W obec 
tego w kilku słowach wyjaśnić, co 
*mię ostatecznie nakłoniło do zejś* 
cia ze starej błędnej — jak się teraz 
okazuje — drogi.

Pisałem wiele z ironią — przyzna* 
ję skruszony —t o tezach kultural* 
nych, o bełkotach propagandow ych, 
o gęsiach i kotach. Pisałem o ko* 
mach i płotach i pisałem te o -zło* 
wieku. Byłem konfiskowany... Żału* 
ję, że tak późno... przejrzałem. Bv* 
lem ślepy. Ale Pan Bóg raduje się w 
niebie bardzo z nawróconego jedne 
go grzesznika... M oże więc m oja c* 
fiara. złożona całopalnie, nie pójdzie 
na marne... O  to tylko proszę! A  po 
zatem to  już mi w szystko jedno...

Zdarzyło się, że byłem głodny. Ca 
ły dzień nic w  ustach nie miałem. Na 
dobitek cierpiałem na bezsenność. 
Bvły tygodnie, kiedy prawie że nie 
zmrużyłem oka N ie dziw, że w ta* 
kim  nastroju nie byłem usposobiony 
przy,aźnie wobec swych bliźnich. 
Kolega m ój bezskutecznie próbow ał 
mnie pocieszyć. Nie szło. N ic utulał 
sie w żalu. Chwila, a rozpłacze się 
jak bóbr. A i...

W y d o b y ł z kieszeni tesionki — na 
dworze w iatr i deszcz — gazetę o 
czerwonej plamie tytułowe]. Masz — 
powiedział! Jesteś ufatowany!

Spojrzałem! „R obotnik Polski" ty 
godnik O . Z. N  Czytam : „Kogo bę 
Jzmmy w ybierać? Przerzuciłem kilka 
stron. Uwaga! Odezwa! A pel1 
„W szyscy, k tórzy  posiadają ladio* 
odbiorniki proszeni są o wystawie* 
me ich w  oknach swych mieszkań re 
lem umożliwienia wysłuchania naj* 
większym masom obywateli zzpowia 
danych przemówień . Posm utniałem  
N ie miałem akuratm e w aoniu rad a. 
N ie mogłem dorzucić sk romne ce* 
giełki do budow y tego wielkiego 
gmachu. Ale Anioł Stróż — który  
jak stwierdziłem nigdy mnie w złych 
chwilach nie odstępuje — podszep* 
nął: przerzuć jeszcze kilka stron. U* 
słuchałem I wówczas napraw dę by* 
łem uratowany. I fizycznie i ducho* 
wo. D uchow o, bo przestałem być o* 
pozyc |onistą, a fizycznie, bo nie by* 
lem już głodny i śpiący. N a rflr. 12 
czytałem, mało. połknąłem jednym 
tchem artykuł, mało, objawiem e: 
„K iedy należy spać a kiedy i»*ść“?

Przekazuię potomności następują* 
ce rady

„W  "lu ludzi uskarża się na bez*
senność, poniewa" po śnie 1 czy

Z  frontu wyborczego do samorządu krakowskiego

Jego stosunek Ho uyborów iMfnottadewchl
Chcąc się poinformować o ukła* 

dzie sił w ruchu pracowniczym Kra* 
kowa, zwróciliśmy się do przewód* 
niczącego Zw iązku Zaw odow ego 
Pracowni ków  Um ysłowych red, M. 
Stattera o bliższe dane.

Czy istnieje na terenię Krakow a 
jednolity blok ugrupow ań pracowni 
czych ?

Jak to  już na lamach „Krakowskie 
go Kuriera W ieczornego" pisano, w 
zasadzie są dwa kierunki. Są ugru po 
wania, skupiające się w  około Okre* 
gowei Komisji Poiozumiewawocei. 
oraz klasow y Związek Zaw odow y

acje. niz pan kandydat na posła. W  
skład władz Kom isji Okręgowej Po 
rozumiewawczej wchodzą ludzie, 
którzy nie dają zbytniej rękojm i po* 
dporządkow ania się deklaracji spo* 
łeczno — gospodaiczej K om is,. Po* 
rozumiewawczej z t o k u  1936 oraz 
uchwałom K ongresu Pracowniczego 
ze stycznia b. roku.

Czy m ógłby pan zacytować te naj 
istotniejsze ustępy?

Owszem. Jedna z zasadniczych u* 
chwał ideowych Kungresu brzmi: 

„...warstwy pracownicze jedynie 
wspólnym wysiłkiem wraz z  ca*

P A L A I S I  E D A N C E # A r i , l M C M r  K R A K Ó W  ®
OD 1 LISTOP/ DA 1938 r. CASANOWA FLORIAŃSKA 3?.

NAJWYTWORNIEJSZY NOWOCZESNY LOKAL KRAKOWA 
POD ZNAKIEM A S Ó W  E U,R O P E J S i i  I C H 
AMERYKAŃSKA ATRAKCJA Z FILMU „AMINA“

Premiowana E V a  G A £ * D E N  Piękność

Danclns And Slnsing In American S w f n s  Sty l e .
m m u n  &  A  i f O M v

Wytworny Duet z Kopenhagi w swoich fenomenalnych kreacjach chereograflcznych

LU* WILCZYŃSKI*
Wudewiilstka polska po sukcesach zagranicą
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lym światem pracy w Polsce

ttlUEZILHWn«*■■■■ K ostium y go low e 1 na  m iarę

Pracowników Umysłowych w Kra* 
ko wie. W  skład Kom isji Okręgowej 
wchodzą związki urzędników  pańs* 
twowych, samorządowych i tych p iv  
watnych, które grupuią się w p k  
zwanej „Uńii" pracow ników  umys* 
łowy-ch.

A , jaka jest siła liczebna tego kie* 
runku ?

T o  trudno określić, ponieważ dc* 
tychczas nie było sposobności kon* 
G etnego określenia cyfry członków. 
Ale nie to  jest stome.

Dlaczego — rzucam pytanie ?
Ponieważ pom iędzy „szczytami" 

a „dołami" obejmującymi ten kieru* 
neknie ma zgodności poglądów  i je.l 
nom yślności w  ocenie ideologicznej 
i zasady taktycznej. 1 ypowym  tego 
przykładem  jest „U nia" krakow ska 
Jak w iadom o przewodniczący iej p. 
Skotnicki kandyduje obecnie na pos 
ła do Sejmu, jest członkiem O. Z. N . 
mimo, iż nie tylko niektóre związki, 
wchodzące w skład „Unii ale prze* 
de wszystkim  członkowie tych zwią 
zków, zupełnie inacej oceniaja sytu*

4*godzinnym me może już zasnąć. 
W niosek?  Prosty. „W  chwili gdy 

się obudzili, mieli już dosyć snu". 
G łodnyś?  Zapam iętaj:
W yjdzie  Ci na zdrowie, gdy zre* 

duKujesz posiłki do jednego na cło* 
bę. A zresztą posłuchaj:

„Post odbija  się korzystn i; na 
działalności zarowno fizycznej jak 
i umysłowej. Posiłek spożyty w  
południe nie ma żadnego znaczenia 
dla dalszej dziedziny pracy".
N o, teraz, to chyba już jasne, dla 

czego się tak odmieniłem... Troszczą 
sie przeciez nawet o sen i jedzenie 
dla mnie, szarego człeka, iednego z 
m ilionów. I jakże ich za to nic ko* 
chać?!

K. M.

więc z szerokimi masami ludnoś 
ci pracującej m iast i wsi zrealizo* 
wać mogą swe cele. Potw ierdza­
jąc w spólny interes pracownika 
um ysłowego i robotnika Kon* 
g r e s  zasyła bratnie pozdrowienia 
centralom robotniczego ruchu za 
wodow ego, zapewniając je o twar 
dej wspólnej pracy celem uzyska 
ma dla mas pracujących w Pols* 
ce należnego im stanowiska'*.

1 ymczasein, nie tylko w* centrali, 
warszawskiej, ale także nap>-zykład 
w Krakowie, obserwujem y posumę* 
cia zadające kłam tym ideowym  za* 
łożeniom, którvm  Kongres przysię* 
gał wierności dochować. N ie znaczy 
to, by ogół pracowniczy który  szcze 
rze pragnie realizacji naseł proklam o 
wanych na Kongresie warszawskim 
i w poszczególnych ośrodkach, miał 
podzielać chwiejność i dwuricowość 
niektórych przyw ódców. Jest wręcz

W O D Y  M I N E R A L N E  «jr rt .  E M S K A  i S E L -  
T E R S K A  p r o d u k c j i  , S  A N A V 1 T “ s k u t e c z n e  
w  c h o r o b a c h  p r z e w o d u  o d d e c h o w e g o ,  Z a l e ­
c a n e  p r z e z  l e k a r z y .  D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  
~     ■■ i d r o g e r i a c h .  — :

przeciwnie: masy pracownicze sa 
prostolinijne. T o  jest najbardziej po 
cieszającym objawem  i pozytyw nym  
zadatkiem  na przyszłość. Świadczy 
to, że instynkt mas jest zdrow y i że 
z wyciezyl

A , jak  pod  tym względem wygi a* 
la spraw a w pracowniczym obozie 

klasowym ?
Proszę Pana, Związek, k tóry mam 

zaszczyt reprezentować nie musi po 
dejmować żadnych uchwał soli dar* 
ilościowych z ruchem robotniczym i 
dem okratycznym, jesteśm y z górą 
20 lat nieprzerwanie członkami Cen* 
tralnej Kom u |i Zw iązków  Zawcdo* 
\vvch. I, to  nas zobowiązuje, to  na* 
kłada konkretne wskazania, które 
w ykonujem y tym  chętniej, ile żc uz* 
najem y w całej pełni konieczność 
zespolenia wszystkich sił robotni* 
czych i pracowniczych w walce o  
p raw a Świata Pracy. Idziemy dalej. 
N a Kongresie klasowych związków 
zawodowych, odbytym  w ubiegłym

roku, głosowaliśmy za następującą 
uchwałą:

„Kongres wytaża gotowość 
klasowego ruchu do czynni*! 
współpracy z masowym ruchem* 
chłopskim zorganizowanym w 
Stronnictwie Ludowym z ruchem 
pracowników umysłowych i  i n t e  
ligencji demokratycznej — do  
współpracy w kierunku demokra 
tyzacji i przebudowy społecznej 
Polski**.

Jak pan widzi stanow isko nasze 
;est zupełnie jasno sprecyzowane. 
N ie jest ono wynikiem  nastrojów  
przemi ijących, aie w ypływ a ze świa 
domości i zdecydowanego świata* 
poglądu.

Fozwoli pan, że teraz przeidę dc 
spraw y w yborcy/ samorządowych. 
W iem y już, że Związek, którem u 
pan przewodniczy, bierze udział W 
wyborach samorządowych na współ 
uej liście z PPS i związkami z a w e do 
wytni w Krakowie. Ilu członków li­
czy Związek i kto z ramienia jego bę 

ie kandydow ał?
Miał rad ę  —( słyszę odpow iedź— 

przewodniczący Rady Zaw odow ej 
-sdny  Bator, gdy na łamach „Krako 
w/skiego Kuriera W leczornego ‘ po* 
wiedział, że nasz Związek obejmuje 
większość pracow ników  umyslo* 
wych, zatrudnionych w prywatnych 
przedsiębiorstwach na terenię Kra o 
wa. T o  pow inno panu narazić \»ys* 
tarczyc. C yfry? Z rozmaitych wzglę 
dów nie będę o nich wspom inał. M o 
gę pana jednak zapewnić, .e nie tyl* 
ko one deiydu ją  w  tak  ważnym ak* 
cip jak wybory.

Jesteśmy organi. acją zawnadową 
bezpartyjną, atoli związani integral* 
nie z o*łym robotniczym ruchem kia 
sowym, który — jak oświadczył prze 
wodniczący Komisji Centralnej b. p o  
sel Kwapiński —• współpracować bę 
dzie z PPS, Stronnictwem Ludowym  
oraz ze Stronnictwem Dem okratycz 
nym, nad przebudow a ustroju. Bę* 
dziemy na naszym odcinku faktycz* 
nie realizować tezy deklaracji wrześ 
niowej z 1936 roku oraz uchwały 
Kom isji Centralnej.

Czy pracownicy um ysłowi zgło 
szą sw ojr wdasne postulaty  pod  ad* 
resem nowej R ady miejskiej, i jakie?

T o  jest bardzo ważkie pytanie, na 
które należy odpowiedzieć nieco 
szerzei Oczywiście, że tak. Jedc., 
przykład, rzecz jasna nie wyczerpują 
cy zagadnienia, wystarczy, by pana 
zorientować: Stołownia dla bezrooo 
tnych pracow ników  umysłov.ych T o  
co w tej dziedzinie się „wyczynia" 
przechodzi pojęcie o trosce nad lo* 
sem tych najbiedniejszych. najbar* 
dzie* przez życie skrzydzonych ludzi 
Ale pozwoli pan, że o całokształcie 
zagadnień, interesujących specjalnie 
pracow ników  um ysłowych w Radzie 
miejskiej pom ówim y innym razem
0  jednym mogę pana zapewnić: 
przedstawiciele pracow ników  umys* 
łowych z naszego ramiema w przysz 
łcj Radzie miejskiej występować bę* 
dą łączrie z radnym i obozu demo* 
kratyeznego w interesie w szystkich 
obywateli Krakowa, bez w yjątku, o 
czywiscie mając na uwadze w pierw 
szym rzędzie postulaty pracow*nicze
1 robotnicze. To jest p rzeceż zrozu* 
.małe

Czy spodziewa =ię pan prezes 
zwycięstwa?

Liczę na nie, bo wiem, że K raków  
jest demokratyczny.

E Dz
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Wołamy o szeroką amnestią

W przededniu rocznicy
(m l) Ostatnie wypadki politycz­

ne, polskie i zagraniczne, odwróciły 
uwagę opinii publicznej odiednej z 
nafważni :‘szych kwestii, aktualność 
które sfcaip się coraz większa w zwią 
zku ze zbliżaniem się rocznicy tym 
razem dwudziestej, odzyskania N ie­
podległości. Mamy na myśli sprawę 
powszechnej amnestii, szeroko oma* 
wianej ostatnio na łamach prasy nie* 
zależnej.

"W swoim czasie i my poświeciliś® 
m y amnestii cary szereg artykułów, 
w  których wskazaliśmy, że amnestia 
itst jedyraym wyjściem ze ślepego za 
ułka w którym tkwi cały nasz sys* 
tern penitencjarny gdyż rozładowanie 
wiezień przepełnionych w 165% nie 
da sio prrenrt ..adzić w  żaden inny 
fpo,sób. N*e trzeba chyba dodawać, 
że obch'*d dwudziestolecia odrodzo 
nei Polsk’ m uv i powinien być ucz. 
czony w  sposób jak nai bardziej uro* 
czysty i jeszcze raz podkreślamy sta 
nowczo, że amnestia i lik widacja Be 
rezy :tst właśnie tym, czego domaga 

sie n&j»zersze masy ludności na 11 
listopada.

Tymczasem dzień 11 listopada iest 
coraz bliższy, nde słychać jednak o 
żadnych przygotowaniach które po® 
winny być tym większe, że tegorocz 
liy  obchód dwudziestolecia łączy cię 
z odzyskaniem Śląska Zaolzan* 
skiego.

Co więcej — j-*dna z agencji dono 
si, że tegoroczny obchód przewidzia 
ny jest jako normalna, rok rocznie 
obchodzona rocznica niepodległości 
i nie wykroczy poza zwykłe ramy.

Trudno uwierzyć w  tę wiadomość 
D o  tego stopma jest ona sprzeczna z 
tym czego żąda cala opinia publicz* 
la czego żąda i; szerokie masy spo* 

łeczeństwa na Święto W olności.
W iadomość cała mimo całą jej ab 

surdalność nie została dotychczas 
sprostowana, to też uważamy za ko 
nieczne Ogłoszenie jasnego i wyraź* 
nego oświadczenia czynników miaro 

-■mvch w  tej sprawie, oświadczenia 
czy słuszne postulaty ludowe w spra 
wie amnestii i Berezy zostana speł* 
rdone i X X  rocznica Nienodleglcści 
zostanie w odpowiedni SDosób ucz* 
r-ona czy też uzna się swieto W olno  
tci za zwykła, niczym się nie wyióż* 

" tacą rocznicę.
Po tej samej linii pomniejszania

.znaczenia i konieczności amnestii idą 
niektóre projekty. A  więc Patronat 
więzienny, :ns*vtucja powołana do  
opieki n ad  byłymi więźniami propo

ę iy Ą d iM jt .- t d w l* * 1
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objąć amnestia przede wszyst* 
kim małoletnich do lat 17 oraz nie* 
pełnoletnich, przebywających w wię 
zieniach, a także więźniów, skaza* 
uych po raz pieiw szy na karę więzić 
nia do 1 roku. Patronat uważa, że te 

rodzaju _ranestia może rozwiązać 
kwestie więziennictwa, przyczyni o 
zlikwidowaniu Beiezy nawPt się nie 
vTspomina.

Nie wiemy, jak Patronat rozumie 
Kyroią służbę społeczną, z przytoczo 
nego jednak projektu amnestii wioać 
ta Patronat najzwyczajniej w  świeci* 
stara sie „wykręcić** ze swego obo* 
wiazku i uniknąć odpowirdzialno~ci 
N o tak, małoletni Po więzieniu prze 

-ażnie y/raca ją do rodziców, skaza* 
ni zaś na 1 rok nie będą stanowili dla 
Pa^onatu większego obciążerta, 
gdyż ilość ich nie bedzie tak bardzo 
znaczna.

Tego rodzaju projekt nie jest wła 
ściwym i poważnym rozwiązaniem

NA DESZCZ
i SŁOTĘ

M ę s k i e  k a l o s z e  z j ę z y c z k i e m ,
cena reklamowa  ....................

P o p u larn e  z  tryk . podsz. « 3 '20
D o g e t r ó w ........................ •• 3 '20

D a m s k i e  d e s z c z o w c e  wycięte
.Model 1 9 3 8 * ..................................................

D e s z e  o w ce  c z a r n e  i b r q  i
lak. z tdamrq . . . . .  «i. 3 50

„U łanki" w yso k ie  bu ty  g u m o w e  taK. w. 23 -26  
w. 2 7 -3 0  5  90- w. 3 1 -3 4  6 ’90 ' w. 3 5 -3 8  7 '90 

M ę sk ie  w yso k ie  buty gum. reki. ,i. 8 '90

,rK  a n a d y  j k i * meskle buciki gumowe 
do sznurowania .........................

Dziecięce, śniegow ce rypsowe białe, ys 
beige i popielate w. 1-7 .........................

Dam skie ciepłe  pantofle domowe na 0
filc wej i skórz. podeszw ie................................. 3
M g s k i e ............................................et. 3 ’50

Ś S te& S ta
Do nabycia we wszystkich filiach.

Mimoenodem

Oc ni&nn „walki wyborczej*
O jle nas pamięć nie myli (dawne to cza 

iy ,  kiedy odbyły się ostatnie normalne wy 
bory) walka wyborcza Polega przede wszy 
s tk in  na przeciwstawieniu programów i ha 
seł politycznych. W  nas cych warunkach te* 
go rodzaju walka odbyła się dawno i do 
wyborów staje jedyny j niepodzielny Ozor.. 
Jednak tak cicho, *pokojnie wejść do f.ejmu
i Senatu i zająć wszystkie uplanowarte miej 
sca widocznie nie wypada nawet Ozonowi, 
to  też w ostatnich dniach staliśmy się świad 
kami koncentrycznego ataku całej p ra s y  o* 
zonowej na w ybortc no  ; na prasę opozy= 
cvjną.

Nie trzeba chyba dodawać, że głównym 
zagadnieniem dnia w ujęciu prasy „zmnte* 
resowanej** staje się nie to, na kogo trzeba 
glo«owac (to  jest przecież h ez  znaczen.a, ja 
k i kandydat Ozonu wejdzie do Sejmu) lecz 
czy wogóle glosować. Ju: sam fakt podkre 
dania przez prasę ozonową konieczności

wzięcia udziału w wryborach wskazuje na 
anormalność sytuacji. W  jednym z ostatnich 
art> kułów „Iskra“ twierdzi, że idąc do wy* 
borów obywatel daje gedną odpowiedź 
opozycji.

Zaszło tu widocznie nieporozumienie; 
propaganda wyborów miałaby swój sens, 
gdyby ktoś do bojkotu tych wyborów nar 
wotywal. Jak wiemy jednak opozycja nie 
okazuje po prostu zainteresowania wvbora 
mi, o bojkocie zaś nie mą mowy, chociażby 
z uwagi na wiadome orzeczenie Sądu Naj^ 
wyższego.

Dalszym sposobem prasy ozonowej jest 
'wnoczesny atak na stronnictwa onozycyj 

’e, podjęty przez „Gazetę Polską11 i „Ku= 
-ier Poranny1*. W arto nawiasem zaznaczyć, 
że możliwość odpowiedzi jest dla prasy o* 
pozycyjnej utrudniona wiadomymi względa 
ni,' tak, że dyskusja odbywa się Doniekad

z przeszkodami, przy zro; umiałej w tych 
warunkach przewadze prasy ozonowej.

Jeśli chodzi o treść ataków, to  przeważnie 
sprowadzają się one do wytknięcia błędów 

przeszłości, urojonych (najczęściej) czy rze 
czywi-tych. I znowu nie rozumiemy — w 
jakim celu wytyka się np. działaczom PPS, 
że... odnosili się wrogo do idei niepodleg* 
'ości? Jaki związek ma to z  wyborami? Je* 
śli już mówić o lewicy PPS,to przecież prof 
Makowski byl w swoim czasie dosyć zbli* 
'ony  do tej właśnie lewicy.

Równie niefortunne jest wystąpienie p 
H rabyka, wczorajszego endeka przeciw..*. 
endecji z powodu uchylania się jej od wal* 
ki zbrojnej w roku 19X8 j później.

Wszystkie te sposoby j sposobiki stano* 
wią nową „polską** odmianę walki wybór* 
czej z... nieistniejącym jirzeciwnikiem.

(mir.)

Duuma polskiego 
przemysłu fortepianowegojmu Niur
dostawca Polskiego Radia, 
Konserwatoriów 1 Statków 

morskich.

Cen. Przefotawliiilslwn
Kra^óns, Basztowa 15.

(GMACH FENIKSA)

.TYLKO ARNOLD F1BIGER* -  oto decyzja 
FACHOWCÓW i WVBITNYCH MUZYKÓW 
v wyborze instrumentów dla Pol la

Wielka atrakcja filtru .AMINA**
E^A GAf«i*EN
D A N C IN G  AND S1NG1NG 
IN AMERICAN SWING STYLE 
O D  1 L I S T O P A D A  1938

„CASANOVI£“
K R A K Ó W

sera w y uczczenia X X  tej rocznicy 
Niepodległości.

Postawmy kwestię otwarcie: am* 
neetia nie stoi w  żadnym związku z  
tym, czy Patronat będzie cncial czy 
też potrafi za ąć się rzeszami zwalnia 
nych więźniów. Dotychczasowa dzia 
lalność Patronatów ograniczała się 
Przeważnie do odsyłania więźnia do 
rrieisca iego pobytu, koszt biletu ko 
'ei owego — o+o cały udział Patro'ia 
Hi w życiu zwolnionego więźnia. O* 
hecnie w  związku z amnestia Patro* 
aat widocznie obawia sie, że nawet 
i temu skromnemu zadaniu nie podo  
la, stąd ten projekt, ogranicza iacy 
ilość cbiętych amnestia więźniów  
do l:czb zaiste niepoważnych.

Smutne to widowisko i dotych* 
czas żaden głos nie został w prasie 
Podniesiony przeciw tego rodzaiu 
rozwiązaniu palącej i niecierpiącej 
zwłoki sprawy.

Dlatego też powtarzamy i powta* 
rzać będziemy:

W  XX=tą rocznicę odzyskania 
Niepodległości winno nastąpić;

1) ZW O L N IE N IE  W IĘ Ź N IÓ W  
PO LITY C ZN Y C H

?) A M N E ST IA  D L A  EM i CR A N  
TO  W  PO LITYCZNYCH

3)UM O R ZENIE W SZYSTK IC H  
B Ę D Ą C Y C H  W  TO K U , SPR A W  
Z W IĄ Z A N Y C H  ZE STRAJKIEM  
CHŁOPSKIM

4) OBJĘCIE A M N EST IĄ  WIĘ* 
2 N IÓ W  PO SPO LITYCH  PRZEZ  
W Y D A T N E  ZŁAG O D ZENIE KA 
P Y

5) LIK W ID A C JA  BEREZY
XX*ta rocznica odzyskania niepo* 

dległego bytu Ojczyzry winna zapi* 
s„ć s’ę w wielu sercach niezapomnia* 
na data. A  tego dokona akt amnPs* 
tyjny ogłoszony w  dniu Swieta Nta 
podległości dma ll*g0 listopada!

ze o u t o P x. o. 
* C 8 . 7 ? 7

I S£'SS98<9Si.‘ S5&;ol!5StseiS5Sl- <®^®SSŚeS9ó.v*Sfsi

I
Pewną przed 
brudi rn ochroną

MYDŁO CHF- 
Z K O R O N Ą

0  ■■K9S5SSS96S9foC®a9PSTK: ld©R9(§S?5> (ofrSSMCPKy
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Rząd wągiersbi odpowiedział
na notą czechosłowacka

Bfigści i  PGliki 1 świata
ŁÓDZ.  Niedawno aresztowano prezesa 

Stron. Ludowego na powiat sieradzka Ple* 
wińskiego oraz dwu ludowców z Widawy. 
Obecnie saś aresztowano prezesa Stron. Lu 
do-wego r>- powiat turecki Kucharskiego. 
Rozwiązano kilka zgromadzeń i kursów zor 
ganizowanych przez Stron. Ludowe, W zwią 
zku z tym udała się w dniu 26 bm.dowoje* 
wody łódzkiego p. Józefsluego delegacja 
gacja Str0n. Ludowego z członkiem Rady 
Naczelnej Stronnictw? p Kaczorowskim. 
Delegacja zobrazowała stan rzeczy panują* 
cy na wsi. Wojewod t wysłucha! przedsta* 
wień delegatów i przyrzekł zbadać przyto* 
czone wypadki.

JEROZOLIMĄ Przywódca powstańców 
arabskich poeta nur ettendi IbraLim Abdul 
lah,w czasie starć wczorajszych pod Harfą 
zosta] zabity. Dzis pod miejscowością Tam 
pa odnaleziono jego zwłoki

CZERNIOWCE, Na stacji Suciumeni w 
Besarabii zderzyiy się wskutek złego uasta 
wienia zwrotnicy 2 pociągi towarowe. Mat 
szynista jednego z pociągów został zabity 
na miejscu, palacz śmiertelnie ranny, obyd 
wie lokomotywy i 7 wagonów zdruzgotane

RZYM Min. spraw zagi, Ciano zwrócił 
się za pośrednictwem przedstawicielstw dy* 
plomatycznych włoskich do wszystkich 
państw z oficzalnym zaproszeniem do wzię 
eia udziału w wystawie powszechnej w 
Rzymie w r. 1942.

ALEKSANDRIA. Delegacja arabska 
wyjechała wczoraj do Londynu aby przed* 
stawić rządowi brytyjskiemu rezolucje Ju* 
tyczące Palestyny, przyjęte na niedawnym 
Kongresie mahometańskim w Kairze.

WILNO. Opodal majątku Osiki simo* 
chód prowadzony przez ziemianin: Hieror
nima Podlewski*go w czasie przejazdu przez 
most runąi do rzeki. Trzy jadące osoby doz 
nały ciężkich obrażeń. Jak stwierdzono po 
wodem katastrofy było złośliwe uszkodzę* 
nie mostu.

WILNO. D o pociągu osobowego zdąża 
jącego z Warszawy do Wilna w pobliżu tu 
nelu pod Konarami dano strzał. Kuta utkwi 
!f w wewnętrznej ścianie wagonu. Na szczę 
ścłe nikt nie poniósł szwanku. W sp *wie 
tej wdrożono śledztwo.

RYMANÓW. Podczas startu awionerki 
pod Rymanowem zostały zabite skrzydłami 
aeroplanu dwie dziewczynki 154etnia i 7=le 
tnia. Awionetka pilotowana przez komen* 
danta obozu szybowcowego w Ustianowie 
została uszkodzona.

ŁĘCZYCA. W  kolonii Brudzew, pod Łę 
czycą, miejscowy włościanin, Mieczysław 
Wołowski, podczas sprzeczki ze swą matką 
Marią, pochwycił siekierę { uderzył ją obu 
chem w pierś. Maria W ołowska wskutek ci® 
su straciła przytomność j doznała tak cięż* 
kiego wstrząsu że zaniemówiła. W yrodnego 
syna aresztowano.

W ARSZAW A. N a posterunek połicyj* 
ny w Grodzisku Mazowieckim zgłosił się 
Bronisław SzymańsKi, zamieszkały we wsi 
Regów, gm. Kaśka pow. błońskiego ; oskar 
żył się, że zabił swoją teściową Juliannę 
Wrońską, k tó ia zamieszkiwała razem z nim. 
Szymańskiego zatrzymano. W  mieszkaniu w 
kałuży krwi leżał trup Wrońskiej z rozpła 
raną czaszką. Wrońska zaskarżyła Szymań* 
skiego do sądu o wypłacenie jej 250 zł. z ty 
ruhi alimentów — i to było przyczyną iw an 
fur i zbrodni.

CHOJNICE W Chojnicach odbv!o się 
zebranie urzędników sądowych okręgu 
chojnickiego na którym uchwalono jcd.io* 
głośnie wprowadzić paragraf aryjski w ok* 
i-rgu pomorskim Związku Urzędników Są* 
d owych

LONDYN. W ratuszu londyńskim od* 
było się uroczyste odznaczenie *00 szoferów 
autobusów, którzy łącznie przejechali 55 mi 
liony kilometrów nie mając ani jednego wy 
padku Atrakcją lej niezwykłej uroczystości 
było wręczenie szoferom kwiatów przez 
dzieci które najczęściej padają ofiarą uieo* 
nłrożnych szoferow.

RZYM. Z I ibii donoszą, że na mocy za 
rządzenia gubernatora Libii, marszałka Bal* 
%>, wprowadzony został monopol hcrbacia 
r.y. Zarządzenie to ma na celu usunięcie 2 y  
dó-w z handlu heroatą, który dotychczas 
prawie całkowicie -poczyt/ał w ich rękach.

Praga Rząd węgierski udzielił odpowie* 
dzi na wczorajszą notę rządu cezchosłowac 
kiego. Węgrzy wyrażają zgodę na arbitraż 
Niemiec i W łoch w konflikcie węgiersko —• 
czechosłowackim. W  sprawie udziału Polski 
i Rumunii w arbitrażu, dotyczącym Rusi 
Podkarpackiej, pozostawiają W ęgrzy decy* 
zję Niemcom i Włochom. Różnice zaclio* 
dzą jeszcze co do kwestii formalnego bosa* 
dzenia przez W ęgry terytoriów zamieszka* 
łych przez większość węgierską, terytoriów 
które Czechosłowacja zdecydowała się już 
Węgrom odstąpić. Węgry domagają się na* 
tyehmiastowego obsadzenia tych obszarów 
Rząd czechosłowacki zaproponował również 
i w tej kwestii arbitraż.

Przga. Kwestia wyborów prezydenta 
jest w dalszym ciągu przedmiotem rocwa* 
żań tutejszych kół miarodajnych i żywych 
komentarzy prasowych. W obec iego, że 
przed ustaleniem definitywnych nowych 
granic nie będzie można zwołać zgromadzę 
nia narodowego, które miałoby na mocy 
konstytucji dokonać wyboru prezydenta, 
rozważa się możliwość drogą referendum.

Pewien odłam prasy przypomina nato* 
miast że istnieje jeszcze inna forma naczel* 
nej władzy państwowej jak np. w Szwaj* 
carii, gdzie nie ma prezydenta zaś jego fun 
keje pełni premier rządu.

Są to  przygrywki dc możliwości rozwiąza 
nia kwestii wyborów prezydenta na wzór 
Szwajcara co ze względu na obecny fede* 
rolny charakter państwa i brak odpowmd* 
niego kandydata wydaje się bardzo pr«w« 
dopodobne.

Praga. Tendencje do zjednoczenia stron 
nictw reprezentowane przez narodowych so 
cjalistów czeskich, znadują wyraz w toczą* 
cych się już od dłuższego czasu uciążliwych 
rokowaniach. N a czoło wysuwa się oebenie

M  aresztowano
„Kurier Warszawski" donosi- Tajemnicza 

sprawa zniknięcia marsz. Bliichera w dal* 
szym ci }gu wzbudza zaintere sowanie szero 
kich kół op:nii sowieckiej.

W związku z tym wychodzą na jaw inte* 
resujące szczegóły ostatnich dni pobytu

RYBNIK. Nieznani sprawcy zniszczyli 
w porze nocnej całkowicie ogrodzerie cmen 
tarza w Jedlowniku.

WIEDEŃ. Były poseł niemiecki w Wie* 
dniu Ton Pappen, pomierzą wycofać gię cał 
kowicie ze służby dyplomatycznej 1 życia 
politycznego i poświęcać się wyłącznic pi* 
»aniu pamiętników. M. in pamiętniki te ob  
jąć mają również tragiczne wydarzenia z 
czerwca 1934 roku.

PRAGA. Centrala czeskiej partii social 
demokratycznej komunikuje, że na podsta* 
wie uchwały głównego komitetu wykonaw­
czego socjaliści czescy występują z II Mię* 
dzynarodówki, której siedziba znajduje się 
w Brukseli. Równocześnie czeslde związki 
zawodowe zgłosiły swe ustąpienie z Między 
i arodówki amsterdamskiej.

LONDYN. Z Los Ańgelos donoszą, że 
na skutek memoriału, złożonego przez h°Hy 
woodowskich producentów filmów, .„ladze 
jiolicyjne w Hollywood zakazały przelotu 
simololow nad miastem filmowym, Powo* 
dem tego zarządzenia jest szum motorów 
lotniczych, które często utrudniały dokony 
wanie zdjęć do filmów dźwiękowych.

Prasa zdradza dziś optymizm w ocenie 
rozstrzygnięcia konfliktu z Węgrami odno* 
sząc się z całym zaufaniem do arbit.-.żu.

„Venkc>v“, organ agrariuszy który inoż* 
na dziś uważać jak gdyby za organ oficjał 
ny wyraża przekonanie, że Niemcy i Wio* 
chy wydadzą orzeczenie w duchu monaduj 
skim a więc za zasadzie granicy etnograficz 
nej.

W  podobnym  sensie p-szą „Narodni Poli 
tika” i „Narodni Listy”, które oświadczają, 
że niemożliwe byłoby wydanie orzeczenia 
na podstawie węgierskich statystyk z cza* 
sów przedwojennych, które były tendencyj 
nie preparowane
' Jednym słowem, prasa suegstionuje spo*

żądanie agrariuszy by dokonano faktu zje* 
dnoczenia prawicy i centrum w jedno wiel 
kie stronnictwo, autorytatywnie, bez odwo 
ływanie się do op:nii członków dany-h stro 
nnictw. Przygotowuje się tu więc akcja a* 
nalugiczna do tej. jaka miała miejsce w kra 
jach sudeckich.

N a uboczu pozostałyby partie socjal — 
demokratów, (którzy zmienili nazwę na 
„Partia ludu pracującego") i ludowe stron* 
nictwo katolickie. Oba te stronnictwa pos* 
tanowiły zachować niezależność. W istocie 
jednak dążeniem agrariuszy, najbardziej 
dziś wpływowego stronnictwa i decydujące 
goczynnika jest stworzenie systemu mono* 
partyjnego na wzór Trzeciej Rzeszy któ-a 
dla agrariuszy stała się prawzorem.

Szanghaj. W o jsk a  japońskie zdo  
były dziś Sien — ning, położone

marsz. Blueclm
marsz. Bliichera w Mloskwie. Jak się okazu 
je marsz. Bliicher został wezwany dc stoli* 
cy sowieckiej pod pretekstem odbycia waż 
nej narady w pierwszych dniach paźdirem i 
ka. Marszalek, obawiając się podstępu ze 
trony sowieckich organów bezpieczeństwa 

zrezygnował z mieszkania w pokojach goś 
cinnych ludowego komisariatu obrony, 
gdzie zwykle zatrzymywał się i zamieszkał 
w hotelu „M etropol”. 5 października zjawi 

się do hotelu „Metropol" 2*ch oficerów 
wojsk specjalnych NKW D. Po chwili maisz 
Bliicher opuści! w ich towarzystwie hotel i 
więcej nie wrócił.

W edług kursujących pugłosek został on 
przewieziony do v illi na peryteriach Mos* 

’ będącej własnością ludowego komisa* 
riatu spraw wewnętrznych i tam przebywa 
obecnie pod stałym dozorem, aż do ; oestrzy 
gnięcia jego sprawcy przez Politbiura.

Decyzja najwyższych czynników sowi ec* 
kich w sprawie marsz. Bliichera oczekiwana 
-est już w najbliższym czasie.

l i5iH i lirieT
Wieczorny

pisze co może...

łeczeństwu zwycięstwo stanowiska cz.-cho* 
słowackiego.

Berlin Odpowiedz Pragi na ostatnią no  
tę rządu węgierskiego oraz zmiany perso* 
oalne w tymczasowym rządzie Rusi Podkar 
packiej podawane są przez prasę niemiecką 
bez własnych komentarzy w sprawach tych 
istnieje bowiem w dalszym ciągu ze strony 
niemieckiej daleko idąca powściągliwość i 
rezerwa. Podawane więc’ są co najwyżej ko 
mentarze prasy zagranicznej wśród których 
częste są komentarze prasy polskiej.

Praga. Sensacją dnia stało się aresztowa 
nie b. premiera rządu Rusi Podkarpackiej, 
Brody, który ustąpił ze swego stnowiska.

Brody oskarżony został podobno o zdra 
dę stanu, a za taką uznano wysunięte prze” 
Brody'ego żądanie plebiscytu w kwesliouo 
wanych terytoriach Rusi Podkarpackiej. Po 
■ -idto Brody dawny dziennikarz a-ęgierslti 
znany był ze swych sympatii dla Węgier i 
to było zdaje się jednym z momentów, któ 
re przyczyniły się do unieszkodliwienia go 
na czas rozgrywki politycznej z Węgrami.

Londyn Specjalny wysłannik „Manche* 
ster G uardian” donosi dziś swemu pismu z 
U żhorodu stolicy Rusi Podkarpackiej, że 
ustąpienie ministrów ruskich z gabinetu cze 
chosłowackiego nastąpiło z powodu różni* 
cy poglądów w dwóch punstach: 1) jakie
-KS południowej Rusi Podkarpackiej mają 

być natychmiast oddane Niemcom, i 2) że 
na pozostałych obszarach Rusi ma się od* 

vć plobiscy i.
„Min Baczyński był zdania, że plebiscyt 

byłby niebezpieczny dla nowego państwa* 
ruskiego, gdyż obawia się, iż ludność pro* 
wincji mogłaby głosować za przyłączeniem 
do Węgier. Kilkudniowy pobyt w tym kra* 
o - - pisze korespondent — prowadzi do 

wniosków, że obawy te są uzasadnione".-

przy linii kolejowej H ankou — Kan 
ton, położone w odległość 70 km 
na południu od H ankou. K om unikat 
sztabu japońskiego stwierdza że prze 
cięcie linii kolejowe) na odi m ku pa  
ludniow ym  w wysokim  stopniu itru 
dnia odw rót Cl ińczykom, którzy są 
otoczeni w obecnej chwili niemal ze. 
wszystkich stron.

Tokio . Japoński am basador w  Pa 
ryżu Yctaro Sugirmua otrzym ał od  
rządu japońskiego instrukcje aby zło 
zył energiczny protest u rządu Iran* 
cuskiego przeciwko tranzytowi broni 
i amunicji do Chin przez Indochinv. 
Rząd japoński dom aga się w ydania 
nrzez władze francuskie odpowiedz 
nich i skutecznych zarządzeń, k tóre 
położyłyby kres dalszemu przewozo 
w ' amunicji i broni do Chin. Japonia 
zastrzega sobie praw o wydania r.arzą 
dzeń we własnej o b r o n i w  razie 

.-- By rząd nie zastosował sie do te 
po żądania.

S p ra w  wysokości piać
n a  Ś lą s k u  Z a o la a ń s k im

Specjalna komisja pod przew. głównego 
inspektora pracy inż, Klotta usiał;ć raa w 
związku z przerachowaniem walutowym za 
rąbków  robotniczych na Śląsku ZaolzańSi 
kim właściwy poziom płac w górnictwie wę 
glowym okręgu karwińskiego i hutniaw ie. 
Dziś oubędzie się pierwsze posedzenie ko* 
misji, zaś 3 listopada będzie miała miejsce 
w Cieszynie konferencja, w której wezmą 
udział przedstawiciele pracodawców i robo 
tników

P r z e d  w y b o r e m
prezydent? Czechosłowacji

Zatarg iaaońslio-franciiskł
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Sobota, Narcyza

l eatr
Z TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO

Dziś w sobotę komedia A. Crzymaly — 
Siedleckiego „Ormianin z Bejrutnu'" w op* 
racown.u scenicznym reż. J. Karbowskiego 
V  roli tytułowej występuje K. Fabiunk w 
inych: M. Arczyńska l i .  Brohocka, W. Nie 
działkowska, J. Wernicz, J. Bobrowski, W. 
Kolwas, Z. Mrożewski K. Opaliński, A. Po 
ssart, R. W roński i in.

Plan przedstawień: Sobota 29. X. „Orinia 
rt'n z Bejruthu''; Niedziela 30. X. popoł. 
„Gdzie diabeł me może...“ ; wiecz. „Kor* 
sarz“ ; Poniedziałek 31. X. „Gdzie d iab jl 
nie może..."

IIA N K A  ORDON v) W N A  nasza znako* 
mita pieśniarka, wystąpi w niedzielę, 50 bm 
w Siarym Teatrze z jedynym wieczorem, na 
którym wykona nowy program, złożony z 
6*ciu części, określających różne rodzaje pio 
senek, a to: walce różnych narodów, piosen 
ki portowe, polski folklor, nastroje biszpań 
skie, obyczaje wschodu i melodie kubań*

kie- . J

Renenyar kin
ADRIA Proresor Wilczur 
APOLLO Josette 
BROMIEN: Rohm Hood 
STELLA: Ludzie Wisły 
SZTUKA: Pościg 
UCIECHA Gehenna 
^7A N D A : Ludzie za mgłą 
ATLANTIC: Osma żona Sinobrodego — i 

RaDsodia 
LOPP.: Pani Walewska

t o ł w t a a p  feto n h h i k Ip m
APOLLO Indie mówią...
CDRIA Alibi 

t 2  AR T Rakietą na Marsa

S in u te a tp y  p rz e m y sk ie
Kinoteatry przemyskie 
\PÓ LLO  Marco Polo 
(.' [\SIN O Cyganka
LU ZA Ofiary wielkiego miasta 

OLIMPIA Profesor Wilczur 
FOTOPL \STIK O N  Spotkanie Hitlera z 

Mussolinim

NIEBEZPIECZNA PORNOGRAFIA
Staraniem Towarzystwa Krzewienia Swią* 

domego Macierzyństwa i Retormy Obycza* 
iów Wjgłosi w poniedziałek dn. 31 paźdz. 
< godz 19,30 w sali odczytowej przy ul. 
Dunajewskiego 7 Maksymilian Boru.t.cwicz 
odczyt pt. „Niebezpieczna pornografia. Po 
-dczfcie dyskusja.

Dgraniczeiie mmi koiowegi
W związku z rozpoczęciem budowy gma 

chu Banku Rolnego u zbiegu ul. Gai bars* 
kicj i Dunajewskiego oraz zajęaem  części 
jezdni ul- Łobzowskiej pod plac budowy og 
■ r nicza się z dniem 28 bm ruch kołowy w 
części ulicy Garbarskiej od ul Łobzowskiej 
do ul Dun. ijewsliego przez wprowadzenie 
jednokierunkowego ruchu ód ul. Lobzow» 
i.kiej ku ul. Dunajewskiego.

W jazd na ul. Łobzowską od strony ul. 
Basztowej i Dunajewskiego skieruje się 
; -zez ul. A snyka i Biskupią.

j:

Sąd Apelacyjny Karny rozpatrywał spra 
v ę systematycznej kradzieży sklepowej .na 
szkodę Michała Weitza, właściciela sklepu 
w Krakowie przy ul. Floriańskiej 23 pod 
firmą Magazyn Haftów  i koronek szwajcar 
skich.

N a ławie oskarżonych zasiedli Edward i 
Maria Grelowie oraz Józef Moskal, a nadto 
Julian i Ignacy Krążlowie i J a r  Godula 
Pierwsi trzej oskarżeni byli o to, że w latach 
1935 systematycznie OKradali sklep Michała 
Weitza. Weitz oblicza swoje straty na kwo 
tę około 6000 do 7000 zł. Kradzieży ndeli 
się oni dopuścili w ten sposób że Maria Gre 
Iowa jako dozorczyni realności przy której 
znajduje się sklep Weitza i będąca w nosia» 
daniu klucza wraz ze swym synem otwiera 
ła co noc magazyn i znając Jkoładnie roz* 
klad sklepu dokonywali kradzieży, przy. 
czym dopomagać im miał w tym Józef Mo< 
skal b. subjekt Weitza.

W  pierwszej instancji Edward Grela został 
zasądzony na 3 lata więzienia, zaś Józef Mo 
skał i Maria Grelowa na karę po półtora ro 
ku więzienia Pozostali 3*ej oskarżeni a to 
Krężlowie i G odula za kupowanie przedmio 
tów pochodzących z tej kradzieży zasądzę* 
ni zostali - Juliana Krężel na 10 miesięcy i 
grzywnę, Ignacy Krężel na 7 miesięcy i grzy 
wnę, zaś Godula Jen na karę aresztu przez 
4 miesiące

O d powyższego wyroku odwołali się os* 
kar żeni

systematycznie s»lep
W  Sądzie Apelacyjnym został ogłoszony j aa Godulę i Jozefa Moskala w zupełności 

wyrok, którym to wyrokiem Greli beur* i uniewinniono,
żono karę z 3»ch lat na półtora roku, Marii j O bronę wnosili adwokaci: Augustynek, i 
G rela z półtora roku na 6 miesięcy Juliano \w nard  Pleszowski. który bronił Moskala 
wi i Ignacemu Krężlom karę zawieszono, Ja I Jozefa.

O obrazę Narodu
Przed Sądem Okręgowym w Kielcach sta 

wal L. Dutkiewicz oskarżony o to, że w 
maju 1938 znieważył członków Związku Re 
zerwiistów Mieczysława Musiała i Leona Mi 
gasa przy przejściu ul. Sienkiewicza rzuca 
jąc w  ich stronę obelżywe stówa stanowiące 
obrazę N arodu Polskiego. Donoszącym był 
Michał Kęsek z Kielc, który pytał Musiała 
i Migasa czy nie słyszeli obelgi w .eh stro* 
nę skierowanej przez Dutkiewicza czemu 
oni jednak zaprzeczyli. N a rozprawie przed 
Sądem Okręgowym w Kielcach podlezymał 
Kęsek w całości twierdzenia przyznając jed 
r.ak że także i jego żona która była w jego 
towarzystwie słów tych me słyszała, iiwiad 
kowie Musiał i Migas podtrzymali wyjaś* 
nienia, że słów odnośnych nie słyszeli. Po 
nadto przesłuchał Sad szereg świadków za 
wnioskowanych przez obrońców adw. Kai 
musa i Eichla.

Na podstawie przewodu uniewinnił Sąd 
osk. Dutkiewicza a od wyroku uniewinnia* 
jącego odwołał się oskarżyciel publiczny

Obecnie odbyła się rozprawa przed Są*

(Od 1 8 3  listopada w CAFE — C Y G A N E R IA
D U O  CAM BRIDGE 2 światowe a t r a k c j e  2
Najlepszy duet akrobatyczno-taneczny oraz

MARUTTrT von EHN w nowym bogatym repertuarze.

dem Apelacyjnym w Krakowie. Po sprawo* 
daniu i wywodach obrońcy adw. d r-  Bros* 
sa ogłosił s. s. a. dra Kawęcki wyrok mocą 
którego zatwierdził wyrok uniewinniający 
osk. Dutkiewicza.

Hieudała M ; t ż  r e m
Stefanowi Stankowi w Kusocicach skra* 

c! zioń o rower męski wartości 50 zł. lako  
rprawcę kradzieży aresztowano Bieńka A n 
drzeja lat 35 robotnika zam. w Cholcrzynu 
Rower którego Bieniek nie zdążył spienię* 
zyć odebrano i zwrócono właścicielowi

Cnciał mieć bal pończoch
Policja aresztowała W e.sbciga El 

kana lat 20 zam. przy ul. św. W aw* 
izyńca 2 0  za k ra d z ie ż  balu pończoch 
wartości 858 zł. z podw órca dom u 
przy ul. Krakowskiej 6 na szkodę 
Engelsteina Abrahama. Pończochy o 
debrano i zwrócono właścicielowi.

Sprńczuitillii... chciał pieniędzy
W iśnickiem u Józefowi zam. w  Ru 

cbwie pow. Chrzanów podczas liba 
c-i wspólnej w szynku usiłował 
skraść portfel RyszKa W incenty  lat 
28 zam. w R obrku pow. Chrzanów. 
Ryszkę aresztowano.

Na Bu-akawsklm brtilt*

L K l M t ^ h k  o  ofSc«* . . .
Zagraniczny generał — nie, nie generał ra 

graniczny, pułkownik — nie, nie puncownik 
Szwoleżer? — także nie — ani nie ułan, ani 
me husarz. Więc co u licha? „Mondur jak 
spod igły. Otoki żółciuśkie jak kanarków 
harceńskich najwyższy cis. Pod szyją także 
żółto, żółciej jeszcze jak jajecznica e sa* 
mych żółtek chorych na jójraczkę i pozatym 
„mondozu.

Lance mu dać — jak miły Bóg -  Kozietu 
lski. Szablę mu dać — rycerz jak pragnę cze 
goś tam — Zagłoba czy inny Roch Kowal* 
ski Dragon księcia Pana..,

Kiedy nie. W  każdym razie „oficer1* taki 
jakiś cokolwiek zmanierowany jakoby np. 
libery ski. W reszde bom ba pękła A  pękła 
w następujący sposób:

Staliśmy właśnie koło Poczty Głównej i 
raptem ujrzeliśmy go, no, tego Libcryjuzy* 
ka | wszystko byłoby w porząuku gdyby 
nie było w  nieporządku. Oto twarz tego 
„oficera11 cudzoziemca wydała nam się ja* 
koś podejrzana t. j, znajoma

— Jak się macie panie Janie — zaryzyko 
waliśnw pytanie do Liberyjczyka. Liberyj* 
czyk się uśmiechnął. My zaś wówczas dalej.

— To pan już nie u „Zielonego'
A  Libery]czyk znowu się uśmiechnął. My 

zaś nic, bo wredy właśnie wyszło szydło z 
worka, jako że nasz interlokutor nazywał 
się Szy dełko czy jakoś w tym guście i b«ł 
woźnym w pewnej krakowskiej fabryczce, 
zaś ta fabryczka wpadła na tak idealny i ra 
dykalny z „ponktu“ pomysł wojskowego us 
mundurowania swoich woźnych, gońców i 
innych odźwiernych, o którym to pomyśle 
tak się wyraził sam nowo umundurowany 
biurową „z wole żer:

— Małpy z nat askuiecznili paiiie szano* 
wny — istne małpy aryjskie. Ubrali na żół

to jak saraceńskie Ciaiigkaiszczeki ,-lbo jak

kamą ekspedycję od wozów magistrackich 
kanałowych i innych.

—A  co my winni — skarżył się dalej bie 
dny liberyjski oficer — czy dlatego że jest 
s ię  woźnym j pracuje na chleb to ktoś ma 
prawo robić z niego małpę i narażać na 
wymówki ludzi, że udajemy jeszcze jednych 
lewych żołnieizy w państwie i bezcześcimy 
mund ir wojskowy.

— Dlaczegóż więc me sprzeciwiacie uę— 
zapytaliśmy zrozpaczonego Turka, nia Tur 
ka, ulana, nie ułana w każdym razie umun 
starowanego błazna.

— A czy to można — odparł ów żałoś* 
nic — oni nłacą, to im wolno.

— A  właśnie, że nie — chcieliśmy już wy 
buchnąć — właśnie eż nie wolno j'est czy* 
nić z wolnego o ywatela błazna tylko dlate 
go, ża tak się podoba kilku zarozumiałym 
osobnikom.

A  właśnie, że niw wolno, bo jutro pani 
Gęgowa umunduruje swego stróża a swoją 
Marys'ę za żołnierza kobiecej legii, zaś to* 
warzystwo żebraków ulicznych ubierze się 
w mundury ułanów księcia Józefa...

Wreszcie nie mogliśmy wytrzyma, i huk* 
i ęliśmy na lewego Hiszpana nie Hiszpana 
ale zbeszczeszczonego woźnego owej waria 
ckiej firmy:

— Czy do diabła, nie mogliścieudac się 
ze skargą do Insj>ektora Pracy, do Sądu Pra 
cy?

— N o tak — usłyszeliśmy ponurą odpo* 
wiedź — aIe Inspektor Prac/ daleko, Sąd 
Fracy jeszcze dalej, a pan sekretarz firmy 
nad nami — — —

Słusznie.
I jeszcez raz psiakrew słusznie.
Cóż z tego, że chcieliśmy powiedzieć, że 

odziewunie w mundur wojskowy woźnych 
prywatnych fabryk jest zwyczajną profan-*

cją munduru, kpieniem z wojska, którego 
dopuściły się owe pętaki fabryczne dla swo 
jej głupiej satysfakcji i że to Jest taką samą 
obrazą człowieka jak wygarnięcie go w... bu 
zię. Niestety do naszego *ozmów cy przyssf 
tąpił podobnie tunundu*owan> kiepski w a 
rat i cos mu poszeptał do ucha. A  temu 
jakby ktoś wbił kołek — ten drugi luunduro 
wiec podobno zwał się Kij — bo zmierzył 
nas podejrzliwie i obaj bez słowa oddalili 
się szybko w stronę Grzegórzek. -

— Wiadomo dla chleba panie dla chle* 
ba — — jak to rzekł jeden góral.

A  myśmy nie widzieli ani pięknego Kra* 
'ow a, ani jego uroczych ulic ani przecher 
dzących pan, co to jak kwaty na łące, bo 
przed nami w perspektywie ulicy Wielopole 
żółciły się nowoczesne mundury woźnych 
jednej z krakowskich fabryczek co to wyżej 
chce siedzieć jak... ale mniejsza z tym.

I widocznie na tą megalomanię munduro 
wą niema sposobu, skoro tak już jesf.

Wobec tego nie pozostaje nam nic innego 
jak współczuj nieszczęsnym woźnym owej 
fabryki, którzy dla grosza murzą grać wa* 
-iatów.

Biedne lewe liberyjskie oficery...
Mar. Gryl '
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D TYM, J A K  A N T O S I O W I
P O M O G Ł A  W R O N A

Antoś biegnie ulicą, w ręku 
trzyma gazety. G łośno, jak m o ­
że najgłośniej woła: „Kurier—  
Wieczorny* „bardzc ciekawy"—  
Biegnie i już zdała słychać jego  
krzyki — gazet coraz ubywa, w 
kieszonce brzęczą grosiki. Prze­
biegł dwie, trzy ulice. Trzeba  
biec dalej, —  m oże na planty —  
m oże pod kino ? !  Tak, pójdzie 
A ntoś na planty— tam dużo lu­
dzi, Wprawdzie jest też i błota  
trochę, bo deszcz niedawno pa­
dał wprawdzie wiatr huia m ię­
dzy drzewami, ale A ntek na to 
nie zważa. Cieszy się, bo każdy 
tu gazetkę kupi. W okoła słychać  
jego krzyki: „Kurierek Wieczorny  
Kurier". I wszystko by się ładnie  
sk ończy ło , gdyby to nie roz 
złościło  wiatru. „Co to ma zna­
c z y ć ! ?  Skąd tu tyle krzyku??  
A, to Antek ko lp orter?—p ocze­
kaj, nauczę ia Cię smyku!" Tak  
się wiatr rozłościl? I jak nie za­
czął wiać z ogromną siłą: Fr, 
fr,— aż tu nagle— wszystkie ga­
zety w powietrzu— lecą wyżej i 
w y ż e j !—Aż się w*atr zm ęczył — 
w ięc  gazety przyfrunęły niżej, 
niżej— znowu niemi wiatr zakrę­
cił, fr, fr,— leżą gazety na ziemi 
w  błocie. Stoi Antoś i płacze. 
Cóż on teraz pocznie?! Co to 
się  stało z nowymi, czystymi 
gazetami! A wiatr między drze­
wami się cieszy i woła : A masz, 
a m asz!

Usłyszała ten hałas wrona. 
Mądra, stara wror.a. Przyleciała, 
s iad ła  na gałęzi i patrzy na 
chłopca. Widzi jego wielką szko  
d ę więc się jej żal zrobiło. Po­
kręciła swoim  dziubem pokiwała  
głową i m y ś l i: jakby tu pomóc  
Autosiowi. Już mam radę myśli 
i woła:

Kra, k ra , kra,
Przyjdźcie w szystkie w rony
T rzeba  A n tka  wziąć w obrunę.
K ra, k ra, kra.

Przyleciało mnostwo wron i 
słuchają, co  im mówi najmądrzej­
sza  wrona. A ona r z e c z e : 

Siostry moje powyciągajcie Ant­
ka gazety z kałuży i błota. A  
ja polecę do chmurki na niebie —  
ona nam też w  naszej biedzie  
dopomoże!" Więc w szystkie w ro­
ny chwyciły za  gazety, powycią­
gały je z błota i suszą, w ybija­
ją niemi w  prawo, w lewo, a 
potym rozwieszają na gałęzi. 
Kiedy już wszystkie wisiały rów­
no i porządnie, z małej chmurki 
spadł obfity deszcz —  sołukał 
ślicznie błoto z gazet, słonko je 
w ysuszy ło— znikły brzydkie czar-

W  ostatnich latach mamy bard70 
wiele wiadom ości o G renland’i. Prze 
piękne opisy kraju oraz zdiecia foto 
graficzne kinowe, zawdzięczamy li" 
cznym podróżnikom  — głównie ame 
rykańskim , k tórzy nawet zimują w 
najbardziej odległych miejscach.

Grenlanciia ma ponad 14.000 lud" 
".ości tubylczej rozmieszczonej prze" 
ważnie na zachodnim  wybrzeżu. 
G renlandczycy nic lubią nazwy „Fs 
kim os“ — jak ich nazywaja Euronej 
czycy. Znaczy to  bowiem  w  jeżyku 
sąsiednich Indian — ledzacy suro" 
we mięso.

Eskim osi są pogodni, weseli; cięż 
kie czasy znoszą cierpliwie; zapomi" 
naią o nich, gdy ty lko zdarzy sie bo 
gaty połów. Dzieci swoje kochają, 
nie karzą, nic strofują ostro. N aw et 
w ;ezyku ich niema prawie słów zło 
rzeczenia. Dzieci są dobrze wycho" 
wane, (choć icdzą paicami) wesołe

ne plamy i gazety znowu były 
czyste i nowe. Mądra wrona  
przyleciała, pochwaliła wrony i 
rzekła : „Chodźmy do Antka co  
tam zdała stoi." Antek stoi i 
płacze.— Za cóż ja zapłacę znisz­
czone gazety?  — Co ja zrobię 
teraz? Aż tu przylatują wrony—  
dużo wron — każda się pięknie 
Antosiowi kłanią; czystą gazetę 
mu podaje. Chłopiec jest szczęś­
liwy, bierze gazetv i dziękuje 
wronom i słucha ich rad — by 
mocno trzymał gazety, bo zno­
wu je może chwycić wiatr. „Nig­
dy o w as nie zapomnę kochane  
wrony, w o ła  Antek na pożegna­
nie biegnie już znowu w eso ły  
do miasta „Kurier--Wieczorny"  

A wrony bardzo się tym 
cieszą.

U lubionym  towarzyszem  ich zabaw 
to pies, Z wiosną całe plemiona z za 
toki udają się na połów  fok Jest to  
prawie że uroczystość podczas któ* 
rej wojow nicy starsi opow iadań pię 
kne pełne przygód historie swoich 
łowów. W szyscy palą fajeczki — nie 
wyłączając kobiet — a dzieci bawią 
•sie w  ruchliwe gry. Ciekawe uroz" 
maicone 1 pracowite iest życie kobiet 
w  Grenlandii. O bow iązkiem  kobiety 
jest zaopatrywanie rodziny w odzież. 
Przvrządza ona ubranie ze skór.

Pozatym  pom aga mężowi w  ło< 
wach. N aprzykład do kobiet należy 
chwytanie małych alk w  sieć osadzo 
ną na k iju  — podobna do siatki na 
m otyle. Ptaki te, wielkości n aszych  
szpaków, ukazuia s it prawie że jed" 
nego dnia, około 15 maja w  tak  wiel 
kich Ilościach, że zaciemniają niebo. 
G d y  osiędą na powierzchni tnoiza, 
w ysiadają jak pływająca wyspa. Po 
zostają do końca września, składaią 
przed odlotem  po jednym  laiu na 
zboczach nadbrzeżnych skał.

G renlandka chwyta je sprawn.e 
swa siecią i suszy na słońcu. W  zb 
mie żvwi nir. i rodzinę, zaś z m iel" 
kich skórek okrytych pierzeni lobi 
bieliznę.

Główne pożywienie ludzi i 
psów  stanow i mors, iak również nar 
wal uważany za przysm ak. Kobiety 
—usza pilnować, aby kamienne łamu 
;y, które służą do oświetlania i o* 
grzewania byłv zawsze pełne tłusz" 
czu foczego lub tranu Również ich 
czynnością jest zbieranie traww ark* 
tycznej, którei uzywaią do wvmosz* 
czania butów , na posłanie, zamiast 
w ierek i ręczników.
’ W  tym zimnym 1  białym kraiu — 
’est też okres, kiedy dzieci używają 
kąpieli słoneczej. M oże we każdy 
wyobraża sobie, że tak  daleko na j 
płn., o 700 mi' od bieguna pin., pod 
czas krótkiego lata, południow e zbo 
cza pokryw ają sie kwiatam i siedmiu 
set gatunków .

-I-. ■ .1

K ł o  z g a d n ie  ?
* K

Rozw iązanie zagadek  z nr. 15 
S zarada ; K araw ana.

Z a g a d k a .
Ma dom ek w łasny,
Lecz inały i ciasny 
Płynie, jak  ryba 
A  m a w ygląd grzyi,

Co to  je s t?

Szarada.
Gdy w lecie traw a sięga  do pasa , 
Pierwsza i część trzeciej wnet do

niej hasa. 
Trzecia wesoło szum < i płynie 
IV naszej małopolsmej krainie 
W zitm e wreszcie , na lodzie i śniegu  
Trzecią z  czwartą je s t w  pełnym biegu 
Całość jes t to śliczna piosenka 
Którą nam do snu nuci maleńka.

O bardzo ważnej 
sprawie

— „Posłuchajcie d eci — dzisiaj 
oDowiem W am  o pewnej, bardzo 
ważnej sprawie — ale dopiero po lek 
cjach“. T ak  rzekia pani do dzieci, a 
cne nie mogły się już doczekać, tej 
ostatnie 1 godziny w szkole. „ Oczym 
to pani będzie m ów iła?" Zastana* 

tały się, zgadywały, n ikt nie wv< 
myślił niczego!

W reszcie godziny lekcji minęły. 
Przyszła upragniona chwila, dzieci 
skupiły całą uwagę na pam  nauczy-* 
cielce. A  pam  tak  zaczęła;

„W  r. 1924 — w  M ediolanie — 
odbył się zjazd przedstawicieli insty 
Hicii oszczędnościowych wszystkich 
krajów  Europy. N a tym  zjeździć U" 

- 'o n o  obchodzić uroczystości o» 
szczedzania w  dniu 31 październik*
' ażdego roku.

, Dz: : ń  Oszczędności" ma przypo 
dnać, w szystkim  o wielkiej potrze­

bie oszczędzania. Oszczędność bo" 
wiem dnie dobrobyt i poszczegól­
nym ludziom i calemti państw u. Te-* 
-; az szczególnie — gdv na całym świe 
cie szaleje kryzys, bieda i b rak  pia-> 
■y — trzeba należycie oceniać war- 
mść pieniędzy i umiejętnie je wyda" 
wać. Pieniądze złocone w  kasach osz 
czędności spe łn iaą  podw óiną rolę- 
przybyw a ich dzięki procentowi, a 
noza tym pracują ieszcze w  inny spo 
s o d .  Ficniądze w  kasach oszczędno^ 
<ci nie leżą bezczynnie w  puszkach 
"zv szufladach. Służą do uruchamia* 
ma fabryk i warsztatów , sprzyiaią 
powiększeniu ilości pracy w fabrv< 
kach już czynnych, A  przecież każ- 

v wie, że kraj w  którym  jest wiele 
fabryk i w arsztatów  pracy —* iest bo 
gaty. M ieszkańcy takiego kraju łat* 

iej znajdują pracę — żvją w  dobro 
'wc-e. D latego oszczędność, to i eden 
_ wićlu obow iązków  człowieka, dla 

'ebie i dla Ojczyzny". Pani skoń" 
’zvła. a na twarzyczkach dzieci ma- 
'ow ała się pow aga i zrozum ^ nie. M y 
ślały o pracach swoich rodzicóy/, o 
tvm że zaoszczędzone pieniądze u» 

-o żb w ih b y  wzięcie udziału v/ wy* 
'«czce szkolnej w  górv, czy nad ino 
'  um ożliw iłyby zaspokojenie v-ła* 
-eh marzeń o posiadaniu książek, 
■h czy nart. W  tvm dniu dzie i rr 
-ślj postanow iły, że będą w miarę 

ożności oszczędzać.

m i  1 ■  ........................................................ .....  i ^

Jesienne Uście
Lecą już lecą jesienne liście 
Złote, czerwone i bronz,
Wiatr je unosi, wokoło daleko,
I w dziki porywa je pląs.

Zatańczą chwilę w promiennym słońcu 
'Zakreślą w górze kilka małych kóf 
/ potym, jak na motylich skrzydłach, 
Lekko spływają w dół.

W parku aleja wymoszczona 
Pokładem złotych liści w bród 
Smutno szeleszczą nam pod nogami 
Śnią cicho jeszcze lata cud.

Może nie wiedzą źe zima się zakrada 
Że jesień bajki dzieciom opowiada.
O listkach którze z wiatrem płyną 
/ gdzieś na ziemi, podeptane giną.

Pograjm y świat

O  m i e s z k a p k a c l i  G r e n l a n d i i



KRASOW SKI K W IE K  W IECZORNY 7

uneS podmorski miedzy
■fir«g83̂  i Francją

Kto na paryskim  dw orcu północ- 
*yin zapom niał zabrać parasol, psa 
&ibo walizkę, z k tórym i p rzy b ił. u- 
daje  się do b iura znalezionych 
przedm  otów, a później do pom ie­
szczenia, nad którego drzwiam i fi­
guru je  napis: „Maga,sin des objets 
tiouves* \ O  ile zbocz5 '  nieco i znaj­
dzie się w labiryncie urzędow ych 
k idynków , spostrzega nagle nad 
drzw iam i drew nianego baraku  szyld 
„Bureau d’e tudes de la Societe con- 
•essiona iie  de chem ia de fer sous- 
marm e a tre  la F rance  et 1’A ngle- 
te rre  — biuro badań koncesjono­
w anego tow arzystw a b u d o u y  pod ­
m orskiej kulei pom iędzy F rancją  
a Anglią".

Muzeum Idei
Zaciekaw iony poszukiw acz za- 

om niauej w łasności o tw iera  drzwi 
araku i wchodzi do sali, k tó ra  na 

pierw szy rzu t oka przypom ina m u­
zeum  przyrodnicze. Je s t to  istotnie 
m uzeum  idei p ro jek tu  tunelu  po­
m iędzy F ran c ją  i Anglią. K ustosz 
pan B errn , sek re tarz  francuskiego 
tow arzystw a tunelow ego, chętnie 
k o rz js ta  z okazji, aby zapoznać 
rzadkiego gościa z dziejam i niezw y­
k łego  pro jek tu .

W śród  zdobiących ściany podo­
bizn m ężów, k tórzy  zasłużyli się 
s p ra n ie  tunelu , b rak  słusznie p o r­
tre tu  Napoleona, bowiem  w roku. 
1 SA 1 w łasnoręcznie w yrzucił za 
drzwi inżyniera górniczego M athieu, 
gdy  jako p ierw szy  technik  p rzed ­
staw ił konsulow i B onapartem u  p ro ­
jek t podw odnego tunelu. Po u p ły ­
wie pół w ieku pod jął tę  m yśl 
T hom e de G am ond. Był to  n ie­
zw ykły człowiek, będący jednocześ­
nie inżynierem  hydrografem , p ra ­
wnikiem  i filozofem. C ały swój ma 
ją tek , w ynoszący pół m iliona zło­
tych franków , w ydał na stud ia  p ro ­
jek tu , k tó ry  p rzedstaw ił N apoleo­
nowi [ff i  królow ej W iktorii.

G dy w roku 1886 G am ond zm arł 
zupełnie zru jnow any i zapom niany, 
p ro jek t tunelu  wszedł w nowe s ta ­
dium . W  roku  1869 utw orzono 
francusko-angielski kom itet. T unel 
w w postaci ru ry , długości 35 kim. 
m iał przebiegać pod  kanałem  od 
Calais do zatoki M ałgorzaty, Sze­
rokość iig o  w ystarczała  do zbudo­
wania linii kolejow ej.

BuciOWd 3400 mtr.
Przy końcu 1875 roku rozpoczęto 

budow ę jeduocześuie od strony 
Francji i Anglii. Z a p a ł na kon ty ­
nencie był olbrzym i. Anglicy chłod­
niej potraktow ali p rojeki. W m u­
zeum  znajduje się dyplom  honoro­
wy, o trzym any  przez tow arzystw o 
tunelu  na w szechśw iatow ej w ysta­
wie paryskiej w roku 1878. W  A n­
glii jednak  wystąpili przeciw ko p ro ­
jektow i stronnicy izolacji. Na po ­
czątku roku 1883 kom isja parlam en­
tarna , u tw orzona z iniciatyw’y głów ­
nego sztabu , w ypow iedziała się 
przeciw ko dalszej budow ie tunelu .

Było to pogrzebanie p ro jek tu . 18 
m arca 1883 roku zaprzestano  bu ­
dowy zarów no ze strony  Anglii, 
jak  Francji.

Po stronie F rancji w ybudow ano 
już 1830 rntr., po stronie Anglii 
20U0 m tr., z k tórych  1600 m tr., pod 
dnem  moi skim. Z am knięto w ejście 
do szybu na klucz.

— Czy chce pan zobaczyć ten  
klucz?

— Klucz, k tó ry  m iał otw orzyć 
Anglii bram ę na kon tynen t — m ó­
wi kustosz i dodaje z przekonaniem :

— O tw orzy ją  k iedyś z pew noś­
cią.
O ś Londyn— Pfr yż -  Madryt — Afryka

Klucz spoczyw a w kasetce  m u­
zealnej od 55 lat. Do zbudow anej 
części tunelu  p rzedosta ła  się woda 
deszczow a, lecz sp raw a tunelu  nie 
p rzesta ła  in teresow ać opinię pu ­
bliczną.

O d 55 lat je s t tow arzystw o bu­
dow y tunelu  jedynie cieniem.

— U siłuje wciąż zw rócić uw agę

Demonstracja niemieckiego
nauczycielstwa w Gdańsku

W  czasie ubiegłych w akacyj 
szkolnych odbyły  się w  G dańsku 
i Sopotach , obóz letni narodow o- 
socjalistycznego związku nauczy­
cielstw a niem ieckiego. Ja k  w ynika 
z ogłoszonego w prasie  niem ieckiej 
sp raw ozdan ia  — program  obozu w 
G dańsku  był nastaw  ion)- na p ro ­
pagandę tzwr w schodu niem ieckiego. 
P ropagandow y charak te r obozu na­
uczycieli niem ieckich w G dańsku 
został uw ypuklony w następujący! h 
odczy tach : „W ersal a w schód nie­
m iecki”, „G dańsk na p rzestrzen i 
w ieków ", „ O b lic z e  G d a ń s k a " ,  
.G d ań sk  w walce o swe oblicze 
polityezne" (w ygł. p rzez kierowmika

p ropagandy  narodow o-socjal. Lób- 
sacka), „Zadania szkoły w walce 
k reso w ej” i in.

Na zakończenie obozu nauczy­
cielskiego zostało zorganizow ane 
w Sopotach w idowisko publiczne 
p. t. „Naród nad g ran icą” („V olk 
an der G re n z e ”), m ające uw idocz­
nić zaborcze apety ty  Niemiec.

G£VTAICIE CODZIENNA  
PRASI 
D E M O K R l T Y C ^ r t A

opinii publicznzj na sp raw y  Dndowy 
publikuje fakty, k tó re  p rzem aw iają  
za gospodarczym  znaczeniem  kom u­
nikacji tunelow ej. T unel C om pany, 
k tó ry  usiłu je w yjaśn ić  Anglikom  
w szystk ie  korzyści now ej drogi i 
w skazuje na p erspek tyw ę osi L on­
dyn—P aryż—M adryt—A fryka pół­
nocna—via tunel pod kanałem  i tu ­
nel G ibraltarsk i, k tó rego  budowę 
pop iera ją  rzekom o zarów no rząd  
hiszpański, |ak stronnicy  genera ła  
Franco. Pan B ertin  ze sw ej strony 
czyni w szystko , aby za pośredn ic t­
wem  m uzeum  tunelow ego budzić 
zain teresow anie dla idei budow y, 
p rzerw aną  p rzed  pół wiekiem .

Neville C ham berlain nie je s t  jed ­
nak stronnikiem  p ro jek tu  do koń­
czenia tunelu . 11 m aja bieżącego 
roku odpow iedział członkow i partii 
p racy  Dayowi, k tó ry  za in terpelow ał 
go w spraw ie tunelu , źe nie uw aża 
za w skazaną zm ianę stanow iska 
Anglii w te j kw estii. W tajem nicze­
ni tw ie idzą  jednak , że zbliżenie 
obu krajów  posunie spraw ę n iedo­
kończonego pro jek tu . Rozum ie się, 
że w zględy kosztów  g ra ją  tu  nie 
o sta tn ią  rolę. T e n  najd łuższy  w 
świecie tunel, k tó rego  Dudowa m u­
si po trw ać cz tery  lata, pochłonie 
prawne trzy  m iliardy franków , o ile 
nie zam ierza się zbueow ać obok 
to ru  kolejow ego rów nież au tostrady .

Niemcy nie chcą emi­
grować z Csech

Praga. Próby Czechosłowacji pozbawię* 
nla się żywiołu niemieckiego w swym p ińs* 
twie zostały udaremnione W ielka ilość N ie 
mców sudeckich i Niemców i  Rzeszy która 
przed decyzją monachijską na wezwań, e rzą 
du Rzeszy opuściła graniice Czechosłowacji 
powraca znowu do republiki. 80 procent 
Niemców którzy uciekli z Pragi juz wróciło 
do niej i na wyraźne życzenie niemieckiego 
przedstawicielstwa w Pradze powróciło na 
swe dawne stanowiska, zaś bezrobotni Niem 
cy sudeccy otrzymują stanowiska i posady 
prywatne opuszczone przez żydowsk:ch emi 
grantówc

L U D W IK  M A S O iO I *

„BAGNO”
106) P© W ILSC

— Cezkaj pan — co pan ucieka — przecie*. mo* 
ana rozsądnie pomówić. Jeśli la panu >eszcze dziesięć 
marek d o ło ż ę -----------

Otwiercki skierował się ku wyjściu. Lówen# 
thał widząc, że nie ma żartów, zawołał — W róć się 
pan, płacę tyle ile panżądal.

— K ontrakt, rzucił w  odpowiedzi O tw icrck
—* Po co kon trak t?  Ja daję paun moje najświęt* 

sze słowo honoru, że dostanie pan po stowadzieścki* 
pięć marek za dzień. Czy to  panu nie wystai cza?

— Jeżeli mam być szczery i powiedzieć panu 
piaw dę w oczy — to nie. Czarne na białem jest mi 
misze.

D yrektorow i uderzyła krew do głowy. Poczer* 
w*eniał.

— Otwiercki miał p iaw dopodobnie przykre do* 
świadczenia pod tym względem, wtrącił sie do roz* 
mowy jeden z aktorow , k tórzy byli świadkam i wv* 
miany ostatnich zdań.

— Nie tyle przykre doświadczenie, odpowie* 
dziai n r  głośno Otwiercki, ale poznałem wartość naj* 
świętszego słowa honoru w filmie.

— Chodź p n do biura, spiszemy kontrakt.
Sekretarka dyrekcyjna napisała go szybko na

maszynie. Przybito stempel łirmowy, dyrektor pod* 
pisał... Otwiercki przeczytał uważnie słowo po słowie, 
złożył kontrak t w  czworo schował do portfelu, wyv 
szedł na korvtaiz, zawołał głośno — frvzjer, szmin* 
feować — i pobiegł do garderoby.

W ieczorem  wypłacono mu w kasie stodwadzie*

ścia pięć marek. O bydw a następne dni przeszłv spo* 
kojnie. O twiercki nie mówił ani z dyrektorem , ani 
z Backeiem. Robił to, czego żądał reżyser, nie tio* 
szcząc się o nic wiecej.

Trzeciego dnia po południu było pensum kom* 
pletnie wyczerpane. Otwiercki zmył szminkę z twarzy, 
szybko się przebrał i poszedł do kasy. Tam oczek! 
wał gn dyrektor. N ie troszcząc się o niego, począł 
Otwiercki załatwiać formalności z kasjerem.

— Tyle mogę panu ty lko pow iedzieć, odezwał 
się Lówenthal, żę takie łajdactw o jakie pan zrobił 
przytrafiło mi s;ię pierw szy raz w  życiu.

—t Sto, stodziesięć, stodwadzieścia i pięć łiczył 
głośno Otwiercki, chowając pieniądze do kieszeni, 
a ;ak pan będze gotów  z pyskowaniem , — to daj rai 
pan znać. powiedział stając przed nim.

— Oświadczam panu, że to było najpodlejsze 
świństwo. Coś podobnego może zrobić tylko taki mc* 
poń, jak  pan. Teraz pan wie co chciałem powiedzieć. 
Skończyłem.

Otwiercki podniósł nagle rękę, uchwycił go za 
kołnierz, koszulę i krawatkę, i kiwając nim naprzód 
i wstecz, począł dobwnie mówić:

— M ógłbym  pana teraz wypoliczkować za to, co 
pan powiedział, ale me lubię walać sobie rak o bru* 
dną mo-dę. M óełbvm  pana zaskarżyć o obrazę, ale 
taki baciarz jak pan nie może m n.“ obrazić, po wtóre, 
nie spraw iłoby mi to  zaszczytu, włoczyc się z l ia n e m  
po sądach. Ale radzę panu stulić buzię, bo jak pan 
dostanie ode minie kopniaka w  pośladek, ło panu żo* 
lądek wypadnie przez usta.

— Jak długo żyć będę, wrzeszczał Lów enthik 
w imojej firmie nigdy więcej zajęcia nie będzie pan 
miał.

— Ja.... z góry Synaj na Dan? i pańską tirmę, — 
odpowiedział mu Otwiercki, zatrzasnął drzwi za so* 
bą i wyszedł na ulicę.

Tym razem dotrzym ał pan dyrektor słowa i bez 
kontraktu. N igdy już nie dostał O twiercki w tej fir* 
mie zatrudnienia.

Przez olbrzymie okna wgłębionych w sklepie* 
nia piwniczne szyb lokalu kawiarnianego, płynęły 
dźwięki orkiestry na ogródek zastawiony stolikami 
c  szklanych płytach i koszykowym i fotelikami, na  
których siedziała prosta masa ludzi, mieniąca się 
oarwami ubrań, niby paleta malarska, stary płaszcz 
lak ernika lub „nieśmiertelne" arcydzieło jakiegoś 
smaropędzla. z grupy ekspresjonistów . M asa ta  gwar 
rzyła niczym gęsi na traw niku, łykała melanż, oran* 
żadę i lemoniadę, pożerała półmiski m rożonych spe* 
cjałów z konfitur i owoców i puszczała w  powietrz* 
chmury dym u z papierosów, Ludzie siedzieli po sześ* 
cioro przy stolikach, gdzie było miejsce na dwoje, 
w praw> ch rękach trzymaJi filiżanki, łub mieszali 
łyżeczkami w lodach, albo wymachiwali słomkami 
ciągnąc później przez nie owe napoje, lewe ręe* 
z braku miezsca wsadzali do kiesznp pod  stolikain* 
deptali sobie po nogach, walali wzajemnie trzewik* 
uciskali nagniotki, gnietli się lak sardynki w  blasza* 
nej puszce, siedząc praw ie jeden na d rugu r l o  n 
zywało się przj jemnym spędzeniem, wieczoru w  mi* 
łym tow arzystw ie znajom ych i przyjaicćf lamsiH 
się tak  do północy, wolno wracali do domu, późno 
kładk się do łóżek, jedni me mogli zasnąć w skutek 
przykrego pialenia zgagi wywołanei melanżem, oran* 
radą, lub  lemoniadą, drudzy soędzali znaczna część 
nocy w  ubikacjach tualtowych dz’ęki nieoczekiwa* 
nemu działaniu, wywołanemu tym i samymi napoja* 
mi. Rano wstawali znużeni, złamani, bladzi podobn i 
do wvm,okłych śledzi w beczce z solą, pracow ali cały 
dzień jak woły, a wieczorem siedzieli znow u w  F.a* 
wiarniach. gnietli się przy stolikach i wołali —

V *  (C i?* Odstąpi) ' -rźrj-Ą- . 'i



KRAKOWSKI KURIER W IECZO RNI

ZDOBĘDZIESZ I ZACHOWASZ 
URODĘ PIElĘGNUJAC SIĘ W

Ul ESmittgU-SBSSEITBZ1YH

„ K i W E A ”
KRAKÓW — kfN  EL GŁ 26. I. p.
  T E L E F O N  20U 34 -------
Po pow rocie z zagranicy w y­
konuje się w szelkie z a b i e g i  

w zakresie racjonalnej 
KOSMETYKI  NOWOCZESNEJ 
B e z p ł a t n e  prook; i porady.

R Ó Ż N E

ODCISKI usuw a niezaw odnie RtGO* 
50 g ioszy D rogeria 

S C H A P S E N S O H N A
K raków  Plac Nowy

KARALUCHY n i s z c z y  doszczętnie 
JOK, proszek oryginalny. D rogeria 

C H A P S E N i  O H K A —
Kraków', Plac Nowy.

PLUSKWY tępi deszczę ne ory­
ginalny D łvn  J O K .  Drogeria 
—  S C H A P S E N S O H N  A —

K raków , Plac Nowy.

M A S Z 1 N K I  D O  M IĘ S A  
Ł A P  A L N I C  Ł I i  
A U T O M A T Y C Z N E

P R 1 M U 5 Y  napraw ia  facho­
w o n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza 

trw ało , odnaw ia ' 
SZLIFIERNIA, S P A W A L N I A  
==■=» ŻELAZA I METALI h ł  =
M Y SZ K O W SK I
K R ł k ó W ,  P I E T !  I I . o
Pfzy przedłozemu lego ogłoszęaia udzie- 

—  lamy z0%  RABA) U.

Swetry, pulow ery, golfy angorow e, 
w ełniane, brrręk-awniki m ęskie, 
dam skie i dziecinne, oi az suknie 
na zam ów ienia poieca Pracownia 
trykotaży Felman Sw . S ebastia­
na 23 (sklep frontowy)

B Ol C u Y  P R A Ń  IB KOŁNIERZYKA
a d iii  nrlHo .PEHŁIT Wmillsba 1

Czyszczenie ubrania 3 ź>0 zł — SuKiił 2 zł.— 
Centrala WOLNICA 8.

asssasst®#©:
M A TE F1A LY  BIELSKIE 
M ĘSKIE I D A M SK IE NA 

DOGODNYCH WA R U NK A C H
ewentualnie z uszycie* przez renomo­
wanych krawcdr- Ceny konkurencyjne.

S U K N A J E K S T Y L "
Kraków , ul S ław kow ska 3. 

te le fo n  211 79

Pracownia krawiecka LOLI EILE Sie­
m iradzkiego 6. Zurnale m odelo­
we. Wykwintne wykonanie,

ŹAKŁAcT  FRYZJERSKI M iodow a 24 
LO LA  —w ykonuje p ierw szorzędnie 
ondulację trw ałą  zagranicznym i 
apara tam i w edług najnow szych 
m odeli cena zł 5 .— Zelazkow a 
0.70. W ałeczki 0 50, O ndulacja 
wodna 1 zł. Manicure 0.50, tlenie­
nie 1.50, farb iwanie 8 zł, brwi, 
rzęsy 0.80. U praszam  uprzejm ie 
o liczne odwiedźmy mego zakładu

F U T R A
PKEflZ BIELn.il

D A M S K I E  M Ę S K l E
— N A J T A N I E J  -  
z ikt pisz p r z e r o b i s z

iHS Q SŁ0 0 1CZ
Kraków Rynek Ot. 9. I p.
— (Dogodne w arnnki) —

F U T R A  najkorzystniej poleca: 
Horowitz, Starowiślna 26.

Torpeda, K raków , S tarow iślna 83. 
poleca wielid w ybór kapeluszy 
okazyjnych jak : „Hiickel, „Habig" 
„ G o e p p e rt”.

FORTEPIANY, Pianina „Somtner- 
felda“ Zdobyły świat. R epre­
zen tacja- W łaaysław dolońskl, 
K rs-uw, św. Anny 3.

DOM SWETRÓW Ostrowieckich, 
Kraków, Krakowska Iz. Poleca 
w wielkim w y b o rze : swetry,
damskie, męskie I dziecinne.
N ajnow sze m odele. Ceny 50% 
zr.iźone.

Łóżka polowe żelazne zakupisz, n a ­
praw isz najtaniej tylko w Z ak ła­
dzie tapicerskim  S. A ugusta-K ra- 
ków , Węglowa 3. przecznica K ra­
kow skiej. D oprow adza stare  łóż 
ka do p ierw otnego s tanu .

Krawat zakuDisz najtaniej w spe 
cjalnym  Składzie K raw atów  „Re- 
cord C raw ates“ Kraków, Floriań­
ska 35. Tel. 143-68. W łasna  W v- 
tw órn ia-H urt D etal Fachow a n a ­
p raw a starych kraw atów .

Poszukuje się lokalu na biuro sk ła­
dającego się z — 2 pokoi, pożą­
dany jeden  pokój obszerniejszy. 
Zgłoszenia do K rak. Kui iera W ie­
czornego pod „Zaraz".

NAJNOWSZE MODELE KA»E
l u s z y  d a m s k i c h  p o  n .s k ic h

CENACH POLECA

f i r m a  j H A N K A "
wł. HA N K A  R O T H O W A  
1 MARIA MATY5ZKIEWICZ 

Kraków , ul. Sł&WKOWska 25.

PR. JOGAŁŁA czyści chem icznie, far 
buie w szelką gaiderobę — najso ­
lidniej i najtaniej, K raków , Diet- 
low ska 93, tel. 141 G5, G rodzka 2

Ubranlzmlan zam ienia noszoną gar­
derobę m ęską na m ateria ły  b iel­
skie, Kozłowski, K raków , Zw ie­
rzyniecka 11. T elefon 148 62.

Części do obciągania guzików, m a­
szynki i apara ty , oraz najnow sze 
form y do pliso* ania poleca W yt­

w órnia Okrent Kraków, 
W clnlca 8/13.

Ondulacja trw a ła  w ciągu dwóch 
godzin, w ykonuje p ierw szorzę­
dnie, zł. 5 . -  G w arancja  10 mie­
sięczna. „M ilano“  Krak ów, Staro­
wiślna ■ 3.

Tapczany, leniwce, fotele łóżka, 
najnow sze modele, m aterace, o to­
m any, lózka polowe poleca najta­
niej W ytw órn1? M ebliTaoicerskich
, , S O L I D i T t “  K r a k ó w ,  ul. 
Starowiślna 83.

fizschosliimja w  obchodzi
13 tjm ( M  w g a  święta państwowego

Praga. Tegorocznica rocznica powstania 
Cezchoslowacji przypadajaca na dzitń  2.3 j a 
ździernixca zb;ega się z smutnymi wydarzę*

GABI NET  R A C J O N A L N E J  
K O S M E T Y KI

301,11 STBlHCZYliSKIDJ
ŚW 3AHA 18. —  TEL. 211-9:.

FIRANKI, bieliznę osobistą, poście­
lowa,, biustniki, p ierw szorzędnie 
według najnow szych modeli w y ­
konuje p iacow nia „Itngerłe Ele­
ganta" Kraków, Karmelicka 7 
m. 11, tel. 188 45.

Uwaga I N adszedł wielki tra n sp o rt 
najnow szych m ateriałów  bielskich 
na ubrania, palta  i pokrycia futer, 
po bardzo niskich cenach. N aj­
tańszy sk ład  bielskich resz tek  
sukiennych. J. MUntz, K raków , 
Stradom 16 (w podw orcu).

Buty narciarskie, nainow szych 
'modeli*, z oryginalnych skór an ­
gielskich, Dcladoó, Kraków, ul. 
Długa 4, Mickiewicza 41.

Oficerskie buty z cholew am i, oraz 
w szelkiego rodzaju  obuwie tu ­
rystyczne, sportow e, Dtladoó, 
Kraków, Długa 4, M cklewlcza 41

FJTRA nowe, prreróbki I repe­
racje wykonuje: Franciszek
Zgnła, Kraków, ul. łopotowa 4

M A T F R A C E  podu szki, w łósienne, 
łóżka polowe, otom any, tapczany 
poduszki dla n iem ow ląt oraz p rzy j­
m uję w szelkie roboty ta n ń e rsk ie  
Zakład Tapicerskl BARDACHA, 
Krakow ska 44, telefon 174 83.

N A U K A *

Angielski, francuski, niemiecki, — 
m e to d ą  Ansona -  K row oderska 5. 
Złotych 4. — miesięcznie.

KURS* SAMOCHODOWE -  Kraków,
KRUPNICZA 14. (dav mej Szew ska 1). 

tel. — 206 88. Pr owa lżone przez 
fachowców. Praw o jardy gw aran 
tow ane W pisy codziennie.

Przygotowuje Z- m atem atyki, fizyki, 
chemii zakres gim nazjum , iiceum- 
n .a tu ra  każdego typu. Zgloszen.a: 
„M atem atyka" do Redakcji Krak.

K uriera W ieczornego.
Sławkowska 12.

9 URSY KROJU. MODELOWANIA 
I SZYCIA, kon ces jonowane przez 
K uratorium  Hvr lomow anej  na u­
czycielki STFLLI H O R O W I T Z  
LANNEROAfEJ. No w. oczesna me 
toda nauki  Krój  m odelow y. 
Osobna ku rs konfekcji rlziecmnej. 
Swiadec'tłvó ukoń zenia kursu.

KRAKÓW, KARMELICKA 46.

Koncesjo wene kursy kroju i szy­
cia „J ze flna” Ki aków,  W a r­
szawska 4. Nowe kt us\  1 listopada 
Przyjmuje się i panie . szyciem 
n ec bezna e steru francuski
W ortha . Gwa r a r n j i  wyuczenia. 
VV pisy codz iennie od 10 do 7 wieoz.

mami ostatnich dni. W  okrese gdv cały wy 
siiek rządu czechosłowackiego i społeczcńs, 
twa zmierza do wybudowania państwa no* 
wego, zadecydował rząd czechosłowacki że 
najstosowniejszym i najbardziej uroczystym 
uczczeniem tego dnia będzie praca. Podług 
okólnika rządowego nie odnoszą się tego 
dnia (tylko w tym roku) postanowienia o 
świętach. W e wszystkich publicznych urzę* 
dach czechosłowackich będzie się pracowało 
a we wszystkich gałęziach produkcji p r/w at 
ncj nie będą obowiązy wały w tym loku 
przepisy o pokoju niedzielnym. Dotyczy to 
również wszystkich transakcji handlowych 
(terminy).

Marsylia płonie
Paryż. Pożar w Marsylii przybrał rozmia 

rv prawdziwej klęski Cała dzielnica, obję* 
ta bulwarem Canebiere, i ulicą de L'arbre. 
bulwarem Dugom, rmer i ulicą Tlmbaneau, 
stoi w płomieniach. K ordony policji, żan 
darmerrj oraz wojsk kolonialnych otoczyły 
płonącą dzielnicę. W ładze komunikuią, że 
należy oczekiwać licznych ofiar, których 
cyfra jednak nie została jeszcze '.stalona. 
Silny mistral. który wiał w Marsylii, prze* 
nosił ogień z jednego domu na drugi. Po* 
żar przeważnie rozpoczął się od górnych 
pięter pod wpływem przenoszonych isk-er 
i obejmował stopniowo całe budynki. V? 
ten sposób zajął się płomieniem najbardziej 
reprezentacjny budynek tej dzielnicy hotel 
de Noailles, gdzie zatrzymał się sztab kon< 
gresu radykalnego i gdzie zamieszkał sam 
premier Daladier. Wiadomość o pożarze 
wywarła na uczestnikach kongresu wstrzą* 
sające wrażenie. W ielu delegatów, którzy 
mieszkali w hotelu de Noailles bądź w in« 
nych hotelach, znajdujących się w' tej samej 
dzielnicy, rzuciło się na ratunek swoich rze 
czy. Dotychczas trudno jest określ.c wyso* 
kość strat mater-alnych.

Marsylia. Dla współdziałania zc strażą 
marsylską przy gaszeniu olbrzymiego po* 
żaru w „Galeries Nouvelles“ udała się spe* 
cjalnym pociągiem straż ogniowa z Lyonu.

Gmach „Galeries N ouvelles“ liczył 5 pię 
ter długość jego wynosiła około 50 m., a 
szerokość 70 m, Pozostał z niego tylko stos 
powyginanego żelastwa i tlejące gruzy.

Liczba ofiar śmiertelnych pożaru wynosi 
4 osoby, wśród nich znajduje się młoda 
ekspedientka która zabiła się wyskakując z 
okna. Liczba rannych przekracza 20 osób.

Pulu u d n s ę  głos B i r m k i
w  s n r a w i e  k '  l o n i

Berlin. 'W  związku z wystąpić* 
niem niektórych dzienników angiels 
kich, które wskazywały na Kongo 
lelgijskie oraz na A ngolę Poitugal* 
a :ako na tereny, przy pom ocy któ* 

r ^ J h  można by zaspokoić niemieckie 
'o stu la ty  kolonialne „Deutsche Dip* 

^m atisch  — Politische Korrespon* 
denz“ stwierdza, że iNem cy me rosz 
~za sobie pretensyj' do tych terenów, 
’ fóre prawnie należą do kogo innego 
’ecz upom inają się o te obszary, któ*

’m bezprawnie zabrano. Czynione 
" strony pewnych kół ang;elskich 

Ł "óby oswojenia Niem ców z myślą, 
' e zwrot Kolonii, m ógłby może nastą 
nić kosztem strony trzeciei — spotka

s:e zarów no teraz, jak i w  przysz* 
'ości ze stanowczą i konsekw entną 
< dniową.

wOGŁOSZEMA, Rozmiar stromy drunu; Wysokośfc 410 mim szerosośc 370 n/ram P ms.awą obliczenia jest je tn  uF n tr,
Ceny ogłoszeń w złotych; I.strona w 1 łamie za m'm zł l.25^rekst I I —Oli strony zł 1. — Z* tessien  zł >.7| 3 id  ' n* za i n n v 
tn/-n w 1 łamie zł 20-—, 2 łamach zł 30.— Ogłuszenia dr bn< za słomo 0-in Ola pos*jKutącvęh >r*cy w su

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogł-szenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki, ani tcż nie zobowią uin A lm^^t-af-ji d> brzołitmfg i powtórzenia ogłiszema Uzasadnione re
lam.-cje będą uwzględniane o ile zostaną w nusiore do dni 8-miu od laty uca arna Się 1 tiszeua, ub ni d ity otr/yuiinia raihunku.

*-.d »vm tamie itrona dziel! się na 4 
! i n * i -i-uie zł 0.75. Kesrolowi w teH9. ie' do 86 

ą w, ja H e  za słow o d ro t (R h zł 0  1 5 .
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